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Od wydawnictwa. 
Z nowym kwartałem zapraszamy szan. p. p. 
prenumeratorów do odnowienia prenumeraty w 
celu uregulowania nakładu i uniknięcia reklamacyj. 
Przedpłata na „Dziennik Polski“ wynosi: 
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rocznie 4 ar. — el. 
Ao Po 12 , — n, 
wartalnie ane 
miesięcznie 2 Zi 
We Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
rocznie 5 18 złr. — et. 
półrocznie . J 
kwartalnie STON 
miesięcznie M T 56 


Jako premie dla prenumeratorów naszych tak 
dawnych jak i nowych, ofiarujemy po porozumieniu 
się z księgarnią K. Altenberga, Dzieła Krasle- 
kiego, 3 tomy, Kochanowskiego, 2 tomy, Trem- 
beckiogo, 2 tomy i Węgierskiego tom 1 Aa razem 
więc 8 tomów w bardzo eleganckiem i starannem 
wydaniu, które kosztowały dawniej 7 złr 
nie zniżonej 3 złr. 50 cnt. Mae 5 


Prenumeratorowia Dziennika Polskie 
nabywać wydawnietwo lwowskiego Koła igarsako: 
artystycznego pod tyt.: „Twów — - Stryjowi* za 
nadesłaniem do Administracji naszej, ab 1 złr. 
50 ent. za sgzemplarz bez fotodraków, lub 2 złr. 
50 cnt. za egzemplarz z fotodrnkami. "Nadto na- 
leży dołączyć na koszta przesyłki. 
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Nowe stacje wodoskazowe. 


W wykonaniu uchwały sejmowej, powziętej 
W roku 1884 a poleczjącej Wydziałowi krajowe- 
Mu zorganizowanie w porozumieniu z Rządem 
Obserwacji stanów wody na rzekach potrzebują- 
A regulacji, oraz opadów atmosferycznych w 

dorzeczach — zebrała się w zeszłym roku 
W ankieta, złożona z reprezentantów Wy- 
działu krajowego: członka Wydziału dr. W e- 
reszezyńskiego i inżynierów Biura meljo- 
racyjnego Janko wskiego i Kędziora, 
orez reprezentanta Rządu radcy budownictwa 
Moraczewskie go. 

Na ankiecie tej postanowiono założyć prócz 
istniejących 41 stacyj wodoskazowych, 63 nowych 
stacyj, ztych 38 kosztem Rządu, zaś 25 kosztem 
kraju urządzić się mających. Następnie postano- 
- AB zmniejszyć w zasadzie ilość stacyj meteo- 

łegicznych, zaś urządzać w osólności stacja 
o Ofietryczne, tj. tylko dla opadów atmosfe- 
rycznych; gdyby się jednak znalazł gdzie chętny 
obserwator, któryby podjął się bezpłatnie spo- 
strzeżeń, wymaganyci od stacji meteorologicznej 
II-go rzędu, należy mu dostarczyć termometr i 
choręgiewkę do wiatru. 

Wydział krajowy przychylił się do powyż- 
pzych wniosków ankiety i obecnie przystąpił już 
do założenia nowych stacyj wodoskazowych. 

Założenie to poruczonem zostało: 

a) P. Aleksandrowi Brochockiemu in- 
sz dB okręgowemu dróg krajowych w Kra- 

owie: 1. W Czernichowie na rzece Wiśle i 2. 
w Chóluiku na rzece Przemszy. 

by P. Tadeuszowi Sikorskiemu inżynie- 
rowi ekspozytury kraj. Biura meljoracyjnego w 

arnowie : 3. w Ujściu jezuiekiem na rzece Wi- 


śle k: pai Ujściu solnem na rzece Rabie. 
żynier Adamowi Rymaszewskiemu in- 


czu: Pw Tegowemu dróg kraj. w Nowym Są- 
szkowicach, R u, 6, w Gołkowicach, 7. w Ma- 
wszystkich trzech miejscowosciach 
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„Ma dziejowym przełonię. 


Powieść historyczna z XVgo wieku. 
Przez 


Józefa Rogosza. 


Tom drugi. 


(Ciąg dalszy.) 


IX. 

Stósownie do zwyczajów przyjętych na dwo- 
rze Zygmunta, a były one z małemi odmianami 
takie same jakie ongi widzieliśmy u opata Her- 
mana, po obiedzie zaczęły eię pląsy, w których 
prócz pary cesarskiej i duchownych, cały dwór 
wziął udział. Cesarstwo usiedli na niewielkiem 
podwyższeniu, obok nich zajęli miejsca książęta 
tak duchowni jak świeccy, między drugimi znaj- 
dował się także Jasiek z Tarnowa, imuzykanci 
ustawieni na galerji zagrali, i cała sala wnet się 
zapołniła wirującemi parami. 

Oleśnicki, skorzystawszy 7 ogólnego zam ię- 
szania, wymknął się do swojej izby, jednako- 
wot wychodząc, usprawiedliwił swój krok przed 
ochmisirzem dworu wielkiem znużeniem i po- 
trzebą odmówienia modlitw wieczornych. Och- 
mistrz, człek światły i bogobojny, przyrzekł w 
razie potrzeby wytłumaczyć go przed cesarzem. 

Oleśnicki przyszedłszy do swojej kwatery, 8 
była ona od mieszkania wojewody oddzielona 
kilkoma izbami, padł natychmiast przed Chrystu- 
sem na krzyżu, čo tu stał na środku stołu dę- 
howego, i ręce złożywszy, zaczął się modlić. Jego 
twarz była teraz bledsza, policzki bardziej mu 
nię zapadły, w oczach płonął żar wiary, na 
ustach, co się nieznacznie poruszały, drzały pro- 
sto, lecz szezere słowa modlitwy. U stóp Tego, 
w którego wierzył głęboko i całą duszą ukochał, 
składał gorącą podziękę za wszystko, co dotąd z 
Jego łaski otrzymał, i prosił Go na przyszłość o 
pomoc dla swoich zamiarów i nadziei. Kto wie, 
ezy tej samej godziny, lecz pod innem niebem i 
nie na gwarnym dworze cesarskim, ale w ciszy 
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do całych Niemiec 
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na rzece Dunajcu, 
Popradzie. 

d) P. Ignacemu Kinelowi 
dróg kraj. w Rzeszowie: 
Wisłoce. 


e) P. Henrykowi Czapliekie mu p.o. in 
+ zer kraj. w Jarosławiu: 10. w Dynowie 
słoku, Ta. anie, 11. w Głogowcu nu rzece Wi- 

A P. w Dąbrówkach na rzece Wisłoku. 

ł Ferdynandowi Hillbriechtowi, in- 
erowi kraj. Biura meljoracyjnego w Sanoku : 
2 W Sanoku na rzece Sanie, 14. w Strzyżowie, 
5. w Krośnie na rzece Wisłoku. 

g) P. Sewerynowi Nowakowskiemu, 
inżynierowi- -asystentowi krajowego Biura meljora- 
cyjnego : 16. w Łuce na Dniestrze, 17. w Ujściu 

iskupiem na rzece Dniestrze, 18. w Żydaczo- 
wie na rzecze Stryju, 19. w Mielniczu na rzece 
Świcy, 20. w Dzieduszycach Wielkich lub w So- 
kołowie na rzece SŚwiey, 21. w Suiatynie na 
rzece Prucie, 22. w Waszkowcach, 23. w Kutach, 
24. w Uścierykach na rzece Czeremoszu i 25. 
w Jezupolu na rzece Bystrzycy Nadworniańskiej. 
Prócz powyższych stacyj zamierza jeszcze Wy- 
dział krajowy założyć na rzece Bugu, przy spo- 
sobności studjów tej rzeki, trzy stacje, w Busku, 
Rudzie i Sokalu. 

Wodoskazy mają być w ten sposób urzą- 
dzone, aby, o ile możności, nie były wystawione 
na ud>rzenia lodów, a były dostępne dla obser- 
watorów. 

Spostrzeżenia nad stanem wody mająbyć poru- 
czone: w Czernichowie Dyrekcji tamtejszej szkoły 
rolniczej; w Chełmku Janowi Paweli, dróżni- 
kowi drogi krajowej; w Ujściu jezniekiem Syl- 
westrowi dłuszezakowi, poborcy ełowemu; w 
Ujściu solnem Aleksandrowi Ratayskiemu, "dró- 
żnikowi drogi powiatowej; w Lipiu Janowi Świr- 
czakowi, dróżnikowi drogi kraj.; w Gołkowieach 
Jędrzejowi Bochniaczowi dróżmkowi drogi kraj. 
w Maszkowicach Józefowi Klakowi, dróżnikadi 
drogi kraj.; w Starym Sączu Ferdynandowi Ba- 
czyńskiemu, konduktorowi drogi kraj.; w Mieleu 
Mieczysławowi Koryckiemu, konduktorowi drogi 
kraj.; w Dynowie Alfredowi Van Roy, konduk- 
torowi drogi kraj.; w Głogoweu  Pjacewiezowi,. 
tamtejszemu zarządcy ekonomicznemu; w Dą- 
brówkach Józefowi Kaczorowskiemu, drogomi- 
strzowi powiatowemu; w Sanoku Ludwikowi 
Przetockiemu, konduktorowi drogi kraj.; w Strzy- 
żowie Józefowi Rokicie, dróżnikowi drogi po-- 
wiatowej, i w Krośnie Jędrzejowi Grochmali, 
dróżnikowi drogi powiatowej łącznie z sekreta- 
raem -Wydziału -powiatowego Jułjuszem Her" 
manem. 


i 8. w Starym Sączu na rzece 


p. 0. inżyniera 
9. w Mielcu na rzece 


Żyni 
13. 
l 
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Na dzisiejszej sesji postanowił Wydział kis- 
jowy udzielić Wydziałowi powiatowema w S ta- 
nisławowie, kwotę 4.000 złr. tytułem bez- 
dat raa na dalszą rekonstrukcję częśc 

i atowe) Podhajecko-Hal 3 j 
w powiecie Stanieławowskim. RE .„Polożone) 
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Stanisławowski Wydział powiato 
Wydziałowi kra Jowo wail WS pea = 
nych ulewnych deszczów spadłych w górach. 
weżbrały w dniach 16. i 17. czerwca Wody rz:k 
obu Bystrzyc i Worony do dawno niewidzianej 
wysokości. 

Grunta w pobliżu tych rzek położone, zosta- 
ły w części zniszczone, a w części zabrane, A 
tylko żwir i piasek zajęły miejsce urodzajnej 
gleby. Dziko puszczane lub uniesione powodzią 
spławy państwa Nadworniańskiego popsuły w 
0 iz okna i ay a części ochronne tamy wodne, zbudowane 
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na rzece Bystrzycy sołotwińskęj w Pacykowie, 
Krychowcach i Zagwożdziu, i na rzece Bystrzycy 
nadworniańskiej w Opryszoweach. 

Jakkolwiek tamy te nie powstrzymały całego 
nacisku nagle przybywającej wody, niosącej z 
sobą ‘znaczną ilość grubego drzewa, to jednak 
oddały tę niezaprzeczona usługę, iż niedopuściły 
do gwałtownej zmiany koryta. W jednej tylko 
miejscowości, w mianowicie w Opryszoweach 
przerwała, woda brzegi, zalewając wieś. Woda 
poczyniła tam tak wielkie spustoszenia, że wło- 
ścianie tamtejsi musieli rozbierać budynki gospo- 
darskie i przenosić je na miejsce bezpieczniejsze. 
Stanisławowski Wydział powiatowy,. opierając się 
na smutnem doświadczeniu, domaga się szybkiej 
regulacji tych rzek, i prosi Wydział krajowy, aby 
wyjednał u Sejmu przyzwolenie na ten cel po- 
trzebnego kredytu, zaś obecnie, aby udzielił od- 
powiedni zasiłek na rekonstrukcję i wzmocnienie 
wodnych tam ochronnych w miejscowościach naj- 
bardziej zagrożonych tj. w Opryszowcach i Za- 
gwożdziu, celem zabezpieczenia brzegów i grun- 
tów przyległych od nowych wylewów. 


Z pism ruskich. 


Z powodu mającej się zebrać ankiety mini- 
sterjalnej w celu zbadania niedostatków Semina- 
rjów nauczycielskich, Prołom zwraca uwagę ru- 
skiego Towarzystwa pedagogicznego, oraz Rady 
russkiej, ażeoy skorzystawszy ze sposobności, wy- 
stowały memorjał do ministra oświaty z prośba 
zaprowadzenia w dłalicji odrębnych ruskich Se- 
minarjów, zamiast istniejących utrakwistycznych, 
w których, pomimo, że ustawa wymaga, ażeby 
połowa przedmiotów wykładana była po rusku, 
w rzeczywistości tak się dzieje dotychczas, że w 
jednem tyiko z pięciu Seminarjów dwa lwowskie 
ipo jednem w Stanisławowie, w Tarnopolu i 
Przemyślu) wykładany jest jeden tylko przedmiot 
po rusku, a w innych ograniczają się do uczenia 
jedynie ruskiego języka. Jest to zatem krzywda, 
którą należy naprawić. 

Do Diła przysłano korespondencję z Żabiego, 
w której pismo to zamieszcza dosłownie (po pol- 
sku) następujący ustęp: „W sobotę w południe, 
26. czerwca, przyaresztowału żandarmerja Anto- 
niego Sieniatowieza, pełnomoenika gminy Żabiego 
a w kilka chwil później aresztowano jego brata 
Józefa, wieczorem zaś naczelnika gminy Juryj- 
czuka i radnego Szpyluka. Na drugi dzień rano 
aresztowano żonę Józefa Sieniatowicza i jego 
brata Teofila. Antoni Sieniatanivs posiada wła- 
sny realność, Józeł Sieniatowicz również, a Teofil 
jako uznany spadkobierca gospodarzy na realuości 
matki Sieniatowieczów. Realność matki od real- 
ności Antoniego jęst oddalona półtora ćwierci 
mili, a realność Józefa od realności Antoniego 
pół mili. U Antoniego, który jest wdowcem, zo- 
stało dwoje drobnych dziatek od lat 3 do 5, u 
Józefa jeden chłopiec pięcioletni a w realności 
Teofila staruszka matka. Tak tedy wszystkie 
dzieci i wszystkie realności i całe mienie uwię- 
zionych pozostaje na opatrzności Boskiej. Za co 
ich uwięziono, „Bóg raczy wiedzieć, domyślać się 
można a raczej jest pewne, że na denunejację 
osoby, w gminie znanej zkąd iuąd z aktów są- 
dowych... Zamiłowanie pewnych osób w plotkach 
i intrygach, szukających socjalistów tam gdzie ich 
nie ma i nie było, doprowadza do tego, że całe 
rodziny padają ofiarą... Jedynym środkiem po- 
stawienia raz na zawsze tamy wichrzeniom wy- 
zyskiwaczy byłoby zaprowadzenie w Żabiu urzę- 
dowego naczelnika gminy i uporządkowanie ma- 
jątku gminnego“. 

Diło uważa, że nigdy przedtem żadne pod- | 


klasztornej, genialny Fra Angelico, błagający 
zwykle Boga o natchnienie do nieśmiertelnych 
swoich kreacyj, nie modlił się tak samo gorąco. 
Między tymi dwoma mężami zachodziła Ay, 
a wielka różnica, że malarz był rozmarzony, a 
polityk skupiony, Włoch zachwycał się, Słowia- 
nin zimno rozważał, Fra Angelico mknąc duszą 
w krainę ideału myślał tylko o pięknie i kró- 
lestwie, Oleśnicki przeciwnie biorąc w rachubę 
realne stosunki, starał się o korzyść dla kró- 
lestwa ziemskiego. Mimo to obadwa byli genialni, 
obadwa równo głęboko wierzyli a płomiennie ko- 
chali, a modlitwa obu równo była gorącą. 

Gdy po długiej chwili z ziemi się podniósł, 
usłyszał, że ktoś silnie do jego drzwi zapukał. 
Ponieważ w izbie nie miał nikogo, poszedł więc 
sam otworzyć. Jakież atoli było jego zdziwienie, 
gdy przed progiem ujrzał dwóch czarnookich 
paziów, ślicznych wyrostków z trefionemi wło- 
sami, & między nimi młodego księdza, który 
rzekł po łacinie: 

— Jego Eminencja, ksiądz kardynał pragnie 
mówić z waszą wielebnością. 

— Ze mną? — zapytał Oleśnicki zdziwiony 
i zaczął w koło się rozglądać, jak ten, który 
szuka czapki lub zwierzehniej odzieży. — Proszę 
powiedzieć jego eminancji, że natychmiast stawię 
się na jej rozkazy. 

— Jego Eminencja przyjdzie tu, do waszej 
wielebności — rzekł kapelan. 

— Tu, do mnie? 

— Jeżli ją tylko przyjąć możecie. 

— Ależ sam nie wiem co na to odpowie- 
dzieć. Podobnego zuszczytu ani takiej łaski nie 
spodziewałem się w mojem życiu. 

Kapelan widząc zakłopotanie proboszcza, 
szybko się ołdalił: niedługo potem ukazała się 
w drzwiach nie wielka, lecz pełna życia i ru- 
chliwości figura kardynała Brandy. 
Nowoprzybyły. miał na sobie szaty purpuro- 
we, na głowie takiż kapelusz z licznemi guzami. 
Na placu wskazującym u prawej ręki połyskiwał 
na purpurowej rękawicy jedwabnej duży sygnet 
z relikwiami. Pod szeroką kresą kapelusza widać 
było twarz drobną, Śniadą, pociągłą, na niej nos 
delikatny, rzymski, jak na kamei starożytnej, 


usta małe, lekko rozchylone uśmiechem niby do- 
brodusznym a niby złośliwym i parę oczu peł- 
nych blasku przenikliwego, które całemu obliczu 
użyczały światła i wyrazu. 

Oleśnieki ujrzawszy w swojej izbie tak do- 
slojną osobistość, której widok większe na nim 
robił wrażenie, niź obecność samego cesarza, 
przyklęknał na oba kolana i pełen pokory głowę 
pochylił. Wszak przed nim stał ka rdynał, wielki 
książę rzymskiego kościoła, przyjaciel i doradca 
owego papieża, Marcina V., którego on, Oleśni- 
cki, tak samo jak wszyscy inni duchowni, po- 
czytywał za króla królów i najwyższego Swojego 
zwierzehnika. 

— Pochwalony Jezus Chrystus! — pr emó- 
wił kardynał po łacinie a otrzymawszy odpowiedź, 
położył proboszczowi obie ręce na głowie i rzekł 
tonem uroczystym: 

w zastępstwie Ojca św., który nam to 
uczynić polecił i w jego imieniu błogosławimy 
ci synu! 

Oleśnicki, drżąc ze wzruszenia, niżej głowę 
schylił, a książę kościoła przeżegnał go, wyma- 
wiając słowa błogosławieństwa. Gdy skończył, 
podał mu prawą rękę, która proboszcz ze łzami 
ucałował. 

— Powstań synu! — rzekł kardynał. 

Ksiądz podniósł się z ziemi. Drzwi od sieni 
były już zamknięte; w izbie prócz nich dwóch, 
nie było więcej nikogo. Kardynał krokiem wol- 
nym zbliżył się do krzesła z poręczami, które 
stało między oknem a stołem i usiadłszy na 
niem, spojrzał na Oleśniekiego. Ten tymczasem 
opanował już wzruszenie. Jego twarz była znów 
marmurowa, wzrok spokojny, a postawa pełna 
godności. Stojąc o dwa kroki przed kardynałem, 
wpatrywał się weń bez "uchwalstwa, ale i bez 
trwogi. 

— Usiądźcie, księże proboszczu, tu obok nas, 
radzibyśmy z wami chwilę pomówić — rzekł kar- 
dynał po łacinie, wskazując na krzesło najbliższe. 
Oleśnieki zawahał się, lecz gdy gość dostojny 
życzenie swoje powtórzył, siadł nieopodal, i pół 
ciałem nachyliwszy się ku niemu, słuchał go 
z uwagą. — Najpierw musimy wam oznajmić, — 
kardynał dalej mówił — że prośba, którą wnie- 
śliście przed pół rokiem do tronu Ojca Św. zo- 


szepty socjalistyczne nie miały miejsca w Żabiu, 
a tem bardziej posłuchu i jeżeli zagnieździł się 
dziś tam istotnie jakiś niebezpieczny ferment, to 
winne chyba temu władze rządowe, które w czas 
tego nie dostrzegły i nie aresztowały nieproszo- 
nych apostołów. Dalej Diło czyni i tę jeszeze 
uwagę, że jak długo w Żabiu nie było kramów, 
szynków i innych wertepów żydowskich, tak dłu- 
go huculi tamtejsi ciesząc się zamożnością, nie 
dawali ucha przewrotnym radom. Dziś inaczej, 
bo nędza. 


Akcja ratunkowa dla 


Na wczorajszem posiedzeniu 
mitetu ratunkowego  odesycano sprawozdanie 
miejscowego komitetu stryjskiego, do którego 
wpłynęło dotychczas 52.000 złr. Z tych wypła- 
con: 25°/ zgłoszonych szkód, mianowicie 6000 
złr. reprezentantom inteligencji, 7000 złr. miej- 
scowym rękodzielnikom, 25.000 złr. rozmaitym 
osobom, a pozostało w kasie 7000 złr. 

Dalej proponuje stryjski komitet miejscowy, 
aby z sumy 200.000 złr., przez komitet kiajo- 
wy zebranej, przeznaczono 100.000 złr. dla po- 
siadaczy realności, 60.000 złr. dla kupców, 8000 
złr. na odbudowanie rzym. kat. kościoła, 4000 
złr. na odbudowanie synagogi, a 15.000 złr. na 
fundusz rezerwowy. 

Komitet krajowy wybrał komisje składającą 
się z pp. Władysława hr. Badeniego, dr. 
Alfreda Zgórskiego i p. Lazarusa, pole- 
cając jej zbadanie tego projektu i złożenie re- 
lacji na posiedzeniu najbliższem. 


Stryja. 


krajowego ko- 
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Głos niemiecki o jenerale Boulanger, 


Mini-trowi wojny p. Boulanger korespondent 
Köln. Ztg, obszerny poświęca artykuł, Z którego 
podajemy co charakterystyczniejsze : 

„Liczne rozkazy dzienne ministra wojny 
Boulangera, cechowały pierwsze dni jego mini- 
sterstwa, Z niezrównaną żądzą czynu Boulanger 
korzystał w najszerzem słowa tego znaczeniu 
z obszernych atrybucyj wysokiej swej władzy, 
i ani drobnostka ani rzecz najważniejsza nie by- 
ła berpieczną przed ciągłem pragnieniem zmiany 
nowego ministra. Urlop wieczorny dla wojska, u 
stawa rekrutacyjna, kwestja noszenia zarostu, 
ustawa o szpiegostwie — wszystko załatwiano 
z równą skwapliwością ; dzień nie przeminął bez 
jednego iub kiiku nawet rozkazów, z których 
niejeden oddziałał silnie na ustawy wojskowe, 
podczas gdy inne sprawiały wrażenie subtelnej 
drobnostkowości. 

„Nigdy jeszcze nie zapamiętano ministra 
wojny z tak wygórowaną rzutkością, Z tak gwał- 
towną żądzą czynu, i łatwo też pojąć, dla czego 
z tak zaostrzoną ciekawością śledzono jego dzia- 
łalność. Zastanawiano się i zapytywano, czy w 
osobie Boulengera powstała siła organizatorska, 
która Francję przywiedzie do niedoścignionej 
dzielności militarnej, czy też zabiegi jego — to 
bańki mydlane ? 

„Żywa energja ministra uzasadniła pierwsze 
przypuszczenie, a odpowiednio do stanowiska, ja- 
kie Śledzący zajmowali, albo na dzieje wielkie al- 
bo też wielkie obawy przywiązywano do osoby 
pana Boulangera. Tymczasem przeminęły miesią- 
ce, a dzisiaj po obu stronach chłodniejsze już 
widzimy zapatrywania. Przekonano się, że Bou- 
langer bez zakreślonego z góry programu tu 
i owdzie się zapuszczał, w to i owo się wdzierał, 
dziś wydał rozkaz, aby go cofnąć nazajutrz, 


stała łaskawie wysłuchana. Papież pozwala wam 
wszędzie z sobą wozić ołtarz, byście nawet 
w podróży mogli codzień mszę św. odprawiać. 
Odnośne upoważnienie otrzymacie od nas jutro 
na piśmie. 


— Nie uwierzy Wasza Eminencja, jaką wdzię- 
cznością niewymowną pała moje serce dla Ojca 
Św. za tę wielką łaskę! W naszych krajach osa- 
dy są tak rzadkie, i stosunkowo mamy jeszcze 
tak mało kościołów, że nie raz, zwłaszcza ile- 
kroć z polecenia króla jadę na Litwe, przez kil- 
ka dni z urzędu nie mogę wzmocnić ducha u 
stołu Pańskiego. Zaniedbywanie zaś tego obowiąz- 
ku, lubo nie pochodzi ono nigdy z mojej winy, 
cięży mi zawsze jak ołów na sumieniu. 

— Pięknie to o wae świadczy, proboszczu, 
bardzo pięknie! W rzeczach wiary, nia można 
nigdy, a już najmniej w czasach, jak dzisiejsze, 
okazywać za wiele gorliwości. Wszak nic inne- 
go, tyłko zaniedbywanie przez niektórych ducho- 
wnych ich obowiązków, sprowadziło na świat owe 
straszliwe konwulsje, na które już od tyłu lat 
patrzymy. Gdyby każdy pamiętał o tem, do cze- 
go go Bóg przeznaczył i eo na nim ciąży, błędy 
i sprosności heretyekie nie rozchodziłyby się tak 
łatwo po Świecie i ducb ciemności nigdzieby nie 
tryumfował! Miejmy jednak nadzieję, że dziś, 
gdy za łaską Bożą obrzydliwa schyzma już ustała, 
Ojcu św. powiedzie {się przywrócić między du- 
chowieństwem ową karność, bez której Kościół 
nie mógłby istnieć, i że napełni on także serca 
sług bożych poczuciem obowiązków... Lecz by 
następra Piotra św. mógł to osisguąć, potrzeba 
niezbędnie, aby ci, którym miłościwy Bóg dał 
więcej niż innym zdolności, charakteru i serca, 
a do tych zaliczam także was, księże proboszezu, 
aby ci wszyscy gorliwie wspierali usiłowania naj- 
w,ższego Pasterza. Człowiek może błądzić, na- 
tura bowiem nasza jest ułomna, wszelako pa- 
miętajmy, że Bóg jeno tym przebacza, którzy 
czynią skruchę i pokutę... 

— Święte słowa, Waszej Eminencji — rzekł 
Oleśnicki. — Chociaż na nas, jako na naród za: 
nadto ku północy wysunięty, mniej pada Światła 
od stolicy Piotrowej, niż na inne, bliższe Rzymu 
ludy, mimo to zajmujemy się ciągle poprawą na- 
szych stosunków, i mam niepłonną nadzieję, że 
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Ogłoszenia 


Listy z pieniądzmi duają być przesyłane franko do 


Rok XIX € 


Przedpłatę i cyłoszenia przyjmują we Lwowie : 
Biuro Administracji 


„Dziennika Polskiego," plac Marjacki 
liczba 6. i 7 w domu pana Kisełki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, ebawa i Wrocławiu Haasenstein 
of Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, g Moose, Rotter 
i Bpl, w Warszawie Riekman et Frerdler, Biure 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. 
przyjmuje się sa opłatą ©@ et. od miejsca 
ci jednege wiersza drobnym drukiem BI: 


nistracji „Dziennika Polskiego." Listy rsklamacyjne 
nieopieczetowane nie podlegają opłacie. 


objęto. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane* 20 ct. od wiersza. 


i raczej mnogością niż doskonałością rozporzą- 
dzeń się odznaczał. 
Armja taka, która w razie wojny wystawić 
może 2 miljony żołnierza, jest potężną siłą or- 
ganiczną, która statecznej, systematycznym pla- 
nem zakreślonej opieki bardziej potrzebuje niż 


którakolwiek inna; tymczasem zdawało się nie- 
kiedy, że Boulanger siłą tę z taką samą lekko- 
myślnością i brakiem poczucia odpowiedzialności 
igrał, jak dziecko bronią nabitą. 

„l otóż teraz Boulangera nie nazywają już 
niektórzy organizatorem, ale frazeclogiem, który 
w całem swem działaniu nie dba o nie innego, 
jak tyiko o dogodzenie swej próżności, o to, aby 
o nim jak najwięcej mówiono. 

„Jako minister wojny, tj. jako techniczny 
minister Boulanger dotąd wprawdzie nie wiele 
dokazał, a to co zdziałsi, niekoniecznie świadczy o 
pewnym, obm ślanym dokładnie,  wojskowo- 
technicznym pianie Im dłużej wszakże „dzierży 
tekę ministerjalną, tem widoczniejszą się staje, 
że do stworzeni pianu takiego jest zdolny, lubo 
celu jego zabiegów nie tyła na techniczno-mili- 
tarnem polu, jak na politycznem dopatrzeć się 
będzie można. Na tem polu postępował z wielką 
konsekwencją i warto doprawdy przypatrzeć się 
uplanowanej i prawie artystycznej gradacji, z 
jaką | aa cząstki jego działania w jednę 
się całość składały. 

„Rzeczpospolita Skarzyła się na to często, 
że jenerałowie i ministrowie wojny nie byli re- 
publikanami czyst-j krwi, Boulangera wszakże 
Skarga taka spotkać nie może. Qdzie tylko repu- 
blikańską formę Rządu postawić można, jako za- 
sadę państwa, tam w wyrażny to czyni sposób, 
a gdzie pojedyńczy oficerowie iub całe pałki nie 
zupełnie zdają się być przeświadczeni o doskona- 
łości Rzeczypospolitej, nie waha się wystąpić z 
ez” bezwzględnemi karami. 

W tym kieranka był on dotąd wzorom gor- 
liwego, niekiedy nawet nad miarę, ministra- 
republikanina, a zabiegi jego republikańskie były 
pierwszym zakresem jego działania. Szybko roz- 
winął się potem zakres drugi, ile że republikań- 
ski minister stał się politykiem radykalnym i de- 
mokratą, prawie demagogiem wojskowym. Zwi- 
dzał rozmaite zakłady wojskowe, wszędzie wy- 
stępował z mowami i głosił ewangelję now- 
szych czasów, oświadczając wszędzie, ż3 Wa- 
runki, w jakich armja się znajduje, i kierownie- 
two nad nią zmian pewny:h doznały i że armji 

obowiązkiąm jest wżyć się w now» demokra- 
tyczne stosunki. 

„Nie mniej charakterystycznyim objawem 
było wciągnięcie obywatelskiego żywioła do 
udziału w uroszystych obchodach wojskowych. 
Objaw ten był niejako ilustracja mów jego, ila- 
stracją, która coraz to radykalniejszą, coraz bar- 
dziej demagogiczną się stawała. 

„Tym sposobem udało się Boulangerowi na- 
zwisko swoje uczynić popularnom pomiędzy lu- 
dem. Równosześuie minister podbił stronnictwo 
radykalne przez to, ża w Ministerstwis wystąpił 
jako krytyk jego zapatrywań i życzeń, broniąc 
ich przy tej sposobności, a często nawet żądania 
urzeczywistnić mu się udawało. 

„Po tym torze minister Boulanger postępo- 
wał dalej, zjawiał się na uroczystych obchodach, 
głosił mowy gorące, na tle demokratycznem 
osnute, występował w duchu bardzo popular- 
nym, a przez to zjednał sobie sympatję mas, które 
dziś już baczniej i chętniej słuchać będą jego 
głosu.* 
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polskie duchowieństwo stanie się wkrótce chlubą 
Kościoła. Rok właśnie mija, jak nasz episkopat, 
pod przewodnictwem arcybiskupa Mikołaja uchwa- 
liè statuty, które zmierzają tak dobrze do wypie- 
nienia błędów kacerskich w naszych ziemiach, 
jak do poprawy stosunków wśród samego ducho- 
wieństwa. Rzeczone statuty wysłaliśmy już do 
Rzymu. 

— Odczytaliśmy je pilnie, wielebny probo- 
szezu i znaleźliśmy w mich wszystko po nassej 
myśli. Jakoż wkrótce otrzymacie dla nich apro- 
batę św. Kurii rzymskiej. A teraz zechciejcie mi 
powiedzieć, czy przed waszym wyjazdem z Kra- 
kowa, widzieliście ks. Ferdynanda, naszego po- 
ufnego ? 

— Widziałem. 

I mówił z wami? 
— Mówił. 

— W naszem imieniu? 
Tak jest, Eminencjo! 

Kardynał lekko brwi ściągnął. Oleśnieki sie- 
dział dalej spokojny, poważny i ani jeden mu- 
skuł w twarzy mu nie dręnał. 

— Ksiądz Ferdynand miał wam oznajmić 
w imieniu Ojca Św. a z naszego polecenia, byś- 
cie królowi rzymskiemu nie robili w tych cięż- 
kich dla niego czasach żadnych trudności. Jeżeli 
kto, to ten wielki monarcha zasługuje na szcze- 
gólniejszą naszą pomoc, miłość i opiekę, bo 
gdziekolwiek są zagrożone interesa i honor świa” 
ta chrześcjańskiego, tam on zaraz spieszy i swo- 
ją piersią nas zasłania. Król tak bogobojny ma 
prawo liczyć na naszą miłość. 

Tu kardynał urwał i wpatrując się bystro 
w Oleśnickiego czekał na odpowiedź; wszakże 
gdy ten długo ust nie otwierał, znów przemówił: 

— Sądzimy, że to, coście od nas usłyszeli 
jest taka? waszem zdaniem. 

— Nie przeczę temu, Eminencjo | 

— Skoro przyznajecie, więc zechcijcie mi 
teraz powiedzieć, jak sobie mamy tłumaczyć obe- 
cne wasze poselstwo? 

— Mój król kazał mi jechać, więc poje- 
chałem. 

Kardynał poruszył się niecierpliwie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Czytelnia akademicka. 


Ciężkie przejście, jakie przechodzi obecnie 
tutejsza Czytelnia akademicka zniewala nas do 
zabrania głosu w tej sprawie. 

Jest rzeczą pewną, że instytucja t» istniejąca 
we Lwowie od lat przeszło dwudziestu, której 
zadaniem było podtrzymywanie umysłowego i to 
warzyskiego życia śród tutejszej młodzieży aka- 
demiekiej, chyli się z dniem każdym ku u- 
padkowi. 

Upadek atoli Czytelni, w chwili takiej jak 
obecna, w chwili, gdy Rząd niemiecki rozwiązuje 
na swych obszarach wszystkie polskie Stowarzy- 
szenia młodzieży uniwersyteckiej — upadek Czy- 
tolni dla brakn sił żywotnych i poparcia byłby 
tak dla naszej młodzieży, jak dla całego tutej- 
szego społeczeństwa hańbą, ktorej niezatarte pię- 
ino świadczyłoby smutnie o apatji i bezradności 
obecnego pokolenia. > 

Czytelnia akademicka powstała dnin 1. kwie- 
tnia 1867 roku za staraniem groaa młodzieży, 
która dziś -już poważne i zaszczytne w kraju za- 
jęła stanowiska. ; { 

W pierwszem zaraz półroczu swej egzysten- 
cji liczyło Towarzystwo 122 członków, liczba ta 
wsznkże wzrastała stale z każdym następnym ro- 
kiem, w miarę rozwoju Towarzystwa. Era naj- 
pomyślniejszego rozkwitu Czytelni wypada na 
lata 1875 — 6, wówczas liczyło Towarzystwo 
przeszło 3800 członków, a dochód roczny przeno- 
sił poważną sume 5000 zł. w. a. 

Zaraz atoli w roku następnym (1877) na- 
stąpił gwałtowny zwrot ku gorszemn. W łonie 
Czytelni zarysowały się dwa wrogie sobie stron- 
nictwa. Namiętne wystąpienia partji t. z. liberal- 
nej przeciw stronnictwu umiarkowanych spowo- 
dowały tych ostatnich do wystąpienia z Towarzy- 
stwa, a nieudolne przeprowadzenie chwalebnego 
w zasadzie zamiaru wydawnictwa Albumu mlo- 
dzieży polskiej ku uczezeniu jubileuszu Krasze- 
wskiego podcięło stanowczo materjalne stosunki 
Czytelni. Liczba członków zmniejszała się z roku 
na rok z przerażającą szybkością i w kilku o- 
statnich „latach waha się stale między liczba 
150—180 członków. 

Niedobór z wydawnictwa Albumu pochłonął 
ze znacznego stosunkowo funduszu (2446 złr.) 
przeważną jego część, bo przeszło 1658 złr. wa. 
Zaradzając złemu chciano jakimkolwiek sposobem 
przyciągnąć młodzież akademicką do Ozytelni i 
po wielu żarliwych sporach wprowadzono do niej 
w r. 1880 bilar. Zawiedziono się wszakże bole- 
śnie pod tym względem, gdyż wprowadzenie bi- 
laru nie tylko nie przyniosło spodziewanych ko- 
rzyści materjalnych, lecz nadto obniżyło do re- 
szty moralny poziom Czytelni, która da- 
wniej była ogniskiem życia młodzieży w całem 
tego słowa znaczeniu. Bilar stworzył w Czytelni 
atmosferę kawiarnianą , a ponieważ tutejsze spo: 
łeczeństwo ukademickie zbyt jest ubogie, by było 
w możności ntrzymania klubu, który to charakter 
przybrała Czytelnia w ostatnich czasach — prze- 
to dnie egzystencji Towarzystwa były policzone. 
Charakter klubowy odjął też Czytelni znaczną 
część sympałji i poparcia, jakiem cieszyła się da- 
wniej tak ze strony publiczności jak i groua pro- 
fesorów, które obecnie usunęło się niemal zupełnie 
od wszelkiej styczności bliższej z młodzieżą. 
W ob% tych stosunków katastrofa zbliżała się 
dość szybkim krokiem. Już w maju zeszłego ro- 
ku posiawił ustępujący Wydział na porządku 
dziennym zgro:sadzeniu członków kwestje rozwią- 
zania Czytelan. Wniosek ten napotkał ¿toli na 
gwałtowny opór ze strony członków a v tatecz- 
nym rezultatem dość burzliwej dyskusji było po- 
stanowien'e co do dalszej egzystencji Czytelni i 
wybór Wydziału, któr:go sprawozdanie mamy 
właśnie przed sobą. Sprawozdanie to, Zrobiło 
wielkie wrażenie wśród sfer akad- miekich głó- 
wnie Z powodu otwartego przedstawienia istnie- 
jącego Stanu rzeczy. Wydział ostatni, złożony 
przeważnie z ukończonych słuchaczów W -zpch- 
nicy ni» zdołał jakoś zrozumieć da ha i dążno- 
ści młud zych kolegów i walcząc bezustannie z tru 
dnościa.ni już to natu.y formalnej, już też ma- 
terjalnei, zaledwo zdołał przedłużyć egzystencję 
a raczej wegetację Czytelni o rok jeden i w spra- 
wozdanin z swych czynności w sposób słuszny, 
choć może przyostry wskazał, gdzie winy szukać 
należy. Gorzkie słowa wypowiedziane w Spra- 
wozdaniu odniosty swój skutek. Beż oporu zgo- 
dzono się na usunięcie bilaru z lokalu Czytelni 
i powzięto cały szereg uchwał dążą:ych do zre- 
formowania a raczej do rrzywrócenia Czytelni 
dawnego jej charakteru. Oprócz wyboru Wydzia- 
ła, którego skład podajemy poniżej, wybrauo ko- 
mitet likwidacyjny, którezo zadaniem j-st prze- 
prowadzenie możliwych oszczędności w hudżecie 
Czytelni i ściągnienie zalagających u całonków 
należytości, które przenoszą cyfrę 1000 złr. w. a. 
Mamy nadzieję, że obejdzie się w tym wypadku 
bez zwykłych kroków egzekucyjnych, i że wszy- 
scy dłużnicy towarzystwa pospieszą na pierwsze 
wezwanie komitetu z uiszezeniem swych zal-gło- 
ści. W przeciwnym razie doradzamy komitetowi 
jak najsurowszą bezwzględność w postępowaniu z 
tymi, którzy nmadużywając zanfania, jakiem da- 
rzyły ich poprzednie zarządy Czytelni, przyczy- 
rili się poprzednio do «padku towarzystwa. 
W tym wypadku może komitet liczyć niezawodnie 
na poparcie naszej prasy. 

Wyrażamy również nadzieję, że w obse 
stanowezej reformy Czytelni, grono profesorów 
poprze także zə swej strony szlachetna usiłowa- 
nia młodzieży, na którą tylko w razie zbliżenia 
się może wywierać dodatni wpływ moralny. Przy- 
kład prof-sorów krakowskich, Łtórzy bez ujny 
dla swego stanowiska chętnie biorą udział w 
życiu młodzieży, winien być zachętą dla profs- 
sorow tutejszej Wszechnicy. Chcąc młodzieżą 
kierować, trzeba ją tylko poznać, zbliżyć się do 
iier cON) jeża „gronem nauczycielskiem 
a j i+ez A> miki 
wkrótce bez śladu. Chogli "UA ka 
się nasze oczekiwania i że ognisko duchowego 
życia młodzieży odzyska dawną siłę i znaczenie. 
W przeciwnym razie zwątpić nam wypadnie o 
wszystkiem, bo przecież młodzież akademicka, to 
kwiat, to przyszłość narodu. Puszezenie jej 
samopas na wolę losu byłoby przeto grzechem 
nie do darow*nia. 

W skład nowego wydziału Czytelni weszli : 
M. Grek, przewodniczący ; Staromiejski, zastępca 
przewodniczącego; A. B vúkowski, skarbnik ; 
H. Kopia, bibljotekarz; Stesłowicz, zastępca 
bibljotekarza. — Wydziałowi: Czuwzyński, Frenkel, 
Korczyński, Kwiatkowski, L-wakowski, Matreki, 
Reiner, Świątkiewicz, Wnorow ki, Zajączkowski, 
Żełewaki, Zorger. Zastępcy wydzisłowych: Kabi- 
cki, Kudelski, Nahlik, Senkowski, Tyszkowski, 
Zbyszow ski. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 6. lipca. 

Nekrologja. Seweryn Przewłocki, niegdyś 
długoletni wygnaniec w środkowej Azji po rokn 
1840, człowiek wielkiej prawości charakteru, rodem 
z Królestwa Polskiego, zmarł w Odesie dnia 7. 
czerwca br. 

Kalendarz. Śro da (7.): Puleherji p. — Kra- 
snoroda. Wschód słońca e godz. 4. min. 14, za- 
chód o godz. 7. min. 53. 

Kalend. myśliwski. W lipcu wolno po- 
lować : na jelenie i kozły, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności — a od połowy miesiąca także na 
przepiórki i dzikie gołębie. 

Z życia towarzyskiego. Hr. Agenorowa Go- 
łuchowska, z domu księżniczka Murat, małżonka 
ck. radcy ambasady anstro-węgierskiej w Paryżn, 
powiła w tych dniach syna. 

Festyn na Wysokim Zamku w celu pomnoże- 
nia fnndnszów komitetu weteranów z r. 1831 od- 
będzie się w niedzielę dnia 11. bm. Nio dodajemy, 
że „kasą“ komitetu zupełnie wyczerpana, i nieod- 
zownie potrzebnje zapomożenia, sądzimy bowiem, 
że sam cel tego festynu wystarcza, aby ściągnąć 
w tym dniu na Wysoki Zamek całą patrjotyczną 
publiczność naszego miasta. 

Muzyka wojskowa 95z0 pnłku piechoty grać 
będzie ra Strzelnicy miejskiej w środę dnia 7go 
bm.; 9g0 pułkn piechoty we czwartek (8go) przed 
odwachem głównym, a 15. p. piech. w piątek (9.) 
w ogrodzie Miejskim, 

Doktorat. P. Wiktor Kulikowski, kandydat 
adwokatury, rodem z Brodów w Galicji, otrzymał 
w Uniwersytecie Jagiellońskim stopień dra praw. 

Ruch budowlany. Roboty około budowy gma- 
chu dla Dyrekcji kolei państwowych, przy ulicy 
Trzeciego Maja, postąpiły już o tyle, że założenie 
fundamentów jest na ukończeniu i niebawem mary 
podniosą się po nad poziom. Prowadzącym budowę 
ze strony przedsiębiorców (budowniczych Z. Kę- 
dzierskiego i W. Rawskiego) jest znany pochleb- 
nie z budowli fortyfikacyj przemyskich inżynier 
architekta Z. Sułkowski. —_W krótkim czasie, bo 
pono w jakie ośm dni, przystąpią również do ro- 
bót wstępnych dla budowy gmachu krakowskiego 
Towarzystwa asekuracyjnego, tuż obok pałacu sej- 
mowego. — Wreszcie budowa gmachu pocztowego 
(na gruntach frontowych |ruskiego Seminarjum du- 
chownego) rozpoczętą będzie już w przyszłym mie- 
siącu. Plany budowy, wypraeowane przez inżyn. 
rządowego p. Hiuwryszkiewicza, uzyskały już po- 
twierdzenie Ministerstwa i wkrótce (8.) przybyć ma 
do Lwowa radca ministerjalny Koch, celem osta- 
tecznego ubicia sprawy. Roboty prowadzić będzie 
ck. Skarb we własnym zarządzie, a kierować nie- 
mi będzie inżynier wydelegowany na ten cel z 
Wiednia. 

Reforma studjów medycznych. Dolno - an- 
strjacka krajowa Rada sanitarna przedłożyła Mi. 
nisterstwu plan reformy studjów medycznych. Głó- 
wne punkta są: ograniczenie feryj semestralnych 
i świątecznych, tudzież nauk czysto przyrodni- 
czych; na pewne kollegium wolno zapisywać tylko 
oznaczoną z góry liczbę słuchaczy, tj. ilu rzeczy- 
wiście z wykładn i demonstracyj skorzystać może: 
kolej nauk ma być systematycznie wyznaczoną; 
piąty rok ma być wyłącznie poświęcony szpitalom; 
do praktyki lekarskiej wystarczać ma egzamin 
państwowy. 

Bla ofiar pożaru miasta Stryja złożyli w na- 
szej Administracji robotnicy w cegielni w Wol- 
czynczowicach kwotę 1 złr. 92 cent., p. K. Za- 
kliński 1 złr. 

Emigracja do Ameryki. W Szczecinie nieda- 
wno cała grupa emigrantów do Ameryki, pocho- 
dzących z Galicji i Węgier, znalazła się w opła- 
kanem położenin. Emigranci mieli zakupione już 
w drodze bilety na podróż do Ameryki, okrętem 
szczecińskiego Lloyda, ale zanim dostali się do 
Szczecina, Lloyd zbankrutował. Biedacy resztkami 
zasobów opłacić musieli ponowne koszta przepra- 
wy przez Ocean na innym okręcie i kto wie, czy 
niektórzy z tego powodu wysiadłszy w Ameryce na 
ląd nie podpadną tamtejszej ustawie z roku 1882, 
która wzbrania osiedlania się między innemi także 
indywidnom nieposiadającym potrzebnych na pierw- 
sze potrzeby środków. Z tego powodn ponownie 
władze zostały wezwane, aby uwagę ludności, 
gdzie się objawia prąd emigracyjny, zwrócono na 
ową świeżą ustawę amerykańską, którą Ameryka 
chce się uwolnić od napływu indywidnów skaza- 
nych na to, aby w nowej ojczyźnie stały się cię- 
żarem dobroczynności publicznej. W ciągu miesiąca 
czerwca przejechało przez Lwów do Ameryki 312 
żydów z Rosji, a 299 z Rumunji, a oprócz tego 91 
Niemców z Rosji. 

Egzamin w Zakładzie PP. Bazyljanek. Dnia 
29. zeszłego miesiąca odbył się w Zakładzie nau- 
kowym ruskim PP. Bazyljanek roczny egzamin w 
przytomności ks. metropolity Sylwestra, kanoników 
Pletrusiewicza i Facjewicza, reprezentanta „Naro- 
dnego Domn“ dra Delkiewiczv, profesora ks. Łep- 
kiego, p. Więckowskiego i wielu innych gości. 
Zakład liczył w ubiegłym roku szkolnym 22 wy. 
chowanie, z których 2 dochodzących; klas było 
5, poczynając od III.; wszyscy nauczyciele i naun- 
czycielki wykładali bezpłatnie. Egzamin wykazał 
bardzo dobre postępy tak w naukach jak i muzyce 
i robotach ręcznych. Po rozdaniu premiantkom na- 
gród, ksiądz metropolita miał stosowną przemowę, 
zachęcając uczennice do kształcenia się dalszego 
w naukacb, a przedewszystkiem moralności i bo- 
jaźni Bożej. 

Przeniesienia. Pan namiestnik przeniósł c. k. 
sekrótarza powiatowego Józefa Czerkawskiego w 
Rzeszowie, z Rzeszowa do Krakowa i przydzielił 
do służby przy tan.tejszem Starostwie. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 


pogórzelcom gminy Rudy krakowieckiej, w po- 
wiecie jaworowskim, zapomogi w kwocie 500 
złr. wa. 


Ustne egzamina dojrzałości w tutejszem c. k. 
gimnazjum IV. odbywały się dnia 23., 25., 26., 
28. i 30. czerwca, tudzież lgo lipca br. pod prze- 
wodnictwem p. Edwarda Hückla, e. k. inspektora 
szkół średnich. Do egzaminu zgłosiło się abitu- 
rjentów pnblicznych 29, abiturjentów eksternistów 
2, razem 31. Świadectwo dojrzałości z odznacze- 
niem otrzymali: 1) Markl Józef, 2) Rawski Stani- 
wi 8) Seweryn Zygmunt, 4) Vorzimmer Jakób, 
palmes phei Antoni. Świadeetwo dojrzałości o- 
Tir wahr Aleksander, Bentkowski Bo- 
taw, CzafMTEINtE A Aaclszek, Czajkowski Wac- 

nistaw, Fuchs Bernard, Garten 
Zygmuut, Geringer Nikodem Ha ; 
Korczyński Józef, Kot Władysław pęk sarny, 
Matkowski Włańysław, Morawiecki an ayi, 
Dawid, Sławiazek Józef, Wagner SAN 
Siedmiu abiturjentom pozwolono powtórzyć ETÈ 
min z jednego przedmiotu, po ferjach, 2 reprobo- 
wauo na rok. 

Wynik egzaminu dojrzałości w gimnazjum ów, 
Anny odbytego w Krakowie pod przewodnictwem 
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DZIENNIE POLSKI. 


inspektora p. Czarkowskiego. Świadectwo dojrza- 
łości otrzymali: Bohnsz Józef (z odznaczeniem), 
Chmiel Adam (z odzn.), Ciechanowski Stanisław, 
Fabiański Juljan, Friedberg Gwido, Górski Ksa. 
wery, Janikowski Ludwik (z odzn.), Kapel Jan, 
Kiinkowski Józef, Lauterbach Izrael, Lauterbach 
Mojżesz, Lenartowicz Kazimierz, Miczek Franci- 
szek, Miński Adam, Panczakiewiez Michał, Pie- 
chowski Wiktor, Raab Józef, Rutkowski Maksy- 
miljan, Śliwiński Oskar, Sobieszczański Ludwik, 
Starowiejski Leon, Stoch Stanisław, Tański Teo- 
dor, Zapała Melehior. Pięciu pozwolono poprawić 
egzamin z jednego przedmiotu; jednego cofnięto 
na rok. Zgłosiło się do egzaminu 7 eksternistów ; 
a tych 3 odstąpiło od ustnego egzaminu; dwu 
uznano za dojrzałych do uczęszczania na Uniwer- 
tet, dwu ceofnięto na rok. 

Sprawozdanie lwowskiej Kamisji Towarzystwa 
Opieki weteranów polskich, za miesiąc maj i czer- 
wiec br.: 

W miesiącu majn nie wpłynęły do kasy żadne 
datki, zaś w miesiącu czerweu wpłynęły następu- 
jące dntki: Adolf Stecki i Stanisław Rozwadowski 
rocznie po 5 złr., Władysław Bełza zn 3 miesiące 
3 złr., dr. Spansta za kwartał 1, Józef Światopełk 
Zawadzki 10, Karol Kwiatkowski 3:50, Józef .Ja- 
nowski i dr. Łopacki po 2, przez Redakcję Ga- 


zety Naroa. 56:15, przez Redakcję Dziennika 
Polskiego 20, przez Redakcję Kurjera Lwow- 
skiego 18, burmistrz Asłan w Kołomyi imieniem 


komitetu 40, przez delegata Wiktora Wiśniew- 
skiego: Jan Sołowyj i H. Rauch po 5, Kwieciń- 
ski 4, adwokaci Wayda i Filipowski po 3, ksiądz 
kan. Reinhardt 2, ks. Rudolf Waga i Grot po 1; 
ogółem wpłynęło 184 złr. 65 cnt. 

W miesiącu maju rozdano 37 weteranom za- 
pomogi stałe 319 złr., zaś dwom weteranom za- 
pomogi jednorazowe 20 złr. W miesiącu czerwcu 
37 weteranom zapomogi stałe 319 złr., jednemu 
wody mineralne za 7 złr. a jednemu jednorazowo 
10 złr. W tych dwóch miesiącach wydano więc 
ogółem 675 złr. Nadwyżkę wydatków pokryto z 
reszty kasowej, która przez to tak zeszczuplała, 
iż wystarczy zaledwie na pokrycie wydatków je- 
dnego tylko jeszcze miesiąca. 

W obec tak smutnego stann kasy naszej, po- 
zwalamy sobie ponownie odezwać się do szanownej 
a patrjotycznej publiczności, polecając jej łaska- 
wej pamięci zostnjących na naszej opiece zasłużo- 
nych weteranów. 

Dr. Longchamps, 
zastępca prezesa. 


Dr. Bernard Goldman, 
skarbnik. 

Wisłą do Krakowa wybrało się kilku człon- 
ków warszawskiego Towarzystwa wioślarskiego. 
Wycieczkę tę forsowną, bo w górę rzeki, odby- 
wają wioślarze na własnej łodzi i są zaopatrzeni 
w niezbędne w podróży legitymacje. 

Stacja telegraficzna. Ministerstwo handlu ze- 
zwoliło na wniosek tutejszej Dyrekcji poczt i te- 
legrafów, na urządzenie sezonowej stacji telegra- 
ficznej w miejscu kąpielowem Rymanowie. 

Przyjęcie na kolei. Czytamy w krakowskiej 
Reformie : Dzisiaj rano grono młodych ludzi ocze- 
kiwało na dworcn kolejowym na przyjazd ze Lwo- 
wa osoby, której chciano zrobić owację, Już przy 
wjeździe posiągu witano mającego przybyć pana 
K. wiwatami; gdy pociąg stanął, na razie młodzi 
ładzie nie mogli odszukać tego pana, aż wreszcie, 
kiedy się uviszyło: otoczyli naokół na peronie je- 
dnego z pasażerów, a ktoś z młodzieży miał 


do niego przemowę. Skoro tę ukończono, inni 
w zapale p dnoszą pasażera na rękach do góry. 
Wreszcie okazuje się, że ów jegomość, tak wi- 


lecz przejezdnym 
wcale po 


tany, nie był oczekiwaną osobą, 
Niemcem nierozumiejącym nawet, 
polsku. 

Chór włościan z Bierzanowa śpiewał przed- 
wczoraj w Parku w Krakowie. Mimo niepogody 
zebrało się na produkcję oryginalną blisko 2.000 
osób — i słuchacze ci zdumiewali się nad wyko- 
nywaniem pieśni włościan. Według zdań ludzi fa- 
chowych, wydoskonalenie chó)n jest takie, iż 
mógiby na scenie w operach brać udział, taki ma 
materjał wdzięczny głosowy i takie wyrobienie. 
W chórze biorą udział także dziewczęta. 

Szpital w Rzeszowie. Gmina miasta Rzeszowa 
postanowiła wybndowsć 'lom, odpowiedni na po- 
mieszczenie szpitala powszechnego na 85 chorych, 
kosztem 40,000 złr. Do kosztów budowy przyczy- 
nia się miejscowa Kasa oszczędności kwotą 9.000 
złr., pochodzącą z zysków, osiągniętych w osta- 
tnich 4 latach; Wydział krajowy zezwala na uży- 
cie również na ten cel kwoty 5.600 złr., pocho- 
dzących ze ściągniętych kosztów leczenia, a znaj- 
dujących sie w zapasie kasowym szpitala, jakoteż 
na zaciągnięcie przez gminę pożyczki w wysoko- 
ści 25.000 zły. Powstać mający budynek, z któ- 
rego szpital opłacać będzie gminie oznaczony ro- 
czny czynsz najmu, uznanym zostanie za własność 
miasta z zastrzeżeniem, że w budynku tym szpi- 
tal powszechny na zawsze umieszczonym będzie, 
niemniej też, że wszelkie dotychczasowe pretensje 
między funduszem szpitala dzisiejszego a fundu- 
szem gminnym zostaną zuiesione i umorzone. 

W sprawia kocmanieckiego gimnazjum wło- 
ścianie tamtejszego powiatu wcale się nie zrazili 


niechętnem nsposobienie u kraj. Rady szkolnej, ani ; 


niezdecydowanem stanowiskiem Rządu buko- 
w'ńskiego; owszem trudności ze strony tych sfer 
napotkane, zamiast osłabić, połnissły gorliwość 
ladu w staraniach o uzyskanie gimnazjum. Z Koc 
mania nadesłano nam petycję, wystosowaną w tej 
sprawie do p. minist a oświaty, a podpisana przez 
53, wyraźnie pięćiziesiąt i trzy gmin północnej 
Bukowiny. które 
otwarcia w Koemanin niższej szkoły gimnazialnej. 
Petycja będzie wkrótce .rzesłauą bezpośrednio do 
Wiednia. Gaz. Polska. 
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wego, wymierzonym w bok lewy, Aleksander Mą- 
drzykowski, lat 22 liezący, rodem z Krakowa. 
Nabój wyrwał dziurę, wbił się wewnątrz i śmierć 
natychmiast spowodował. Griy o tem dowiedziała się 
Barbara Matyjaszek, lat 22 licząca, córka właści- 
cielki domu 1. 32 przy ulicy Łobzowskiej, przyja- 
ciółka Aleksandra Mądrzykowskiego, popadła za- 
raz w omdlenie i pomimo pomocy lekarskiej dra 
Bobczyńskiego, o godz. 11. w nocy życie zakoń- 
czyła. Otrucie nie miało tu miejsca bynajmniej, 
Przyczyna samobójstwa Aleksandra Mądrzykow- 
skieko dotąd niewiadoma. Samobójca pozostawił 
listy do przyjaciół, i tak, jeden adresowany d» W., 
do matki i braci, oraz innych osób, Listy te znaj- 
dnją się w ręku Dyrekcji policji. (Czas). 
Stypendjum. Dyrekcja funduszów cesarskich 
ogłasza konkurs na stypendjam im. arcyks. Fran- 
ciszka Karola w kwocie 250 żł. dla uczniów 
szkoły rolniczej Framcisco-Josephinum w Mödling. 


Kraków 4. iipca. (Uroczystość „ Wianków." 
Schronisko ks. Lubomirskiego). Uroczystość Wian- 
ków odkładana z dnia na dzień z powodu niepe- 
wnej pogody, odbyła się nareszcie wczoraj. Salwy 
możździerzowe zwabiły już przed zachodem słońca 
liczną publiczność, która zwiększała się co chwila. 
Ze zmierzchem rozpoczęła się uroczystość trady 
cyjnem puszczaniem wianków, a następnie personal 
opery lwow kiej na pięknie przystrojonym galarze 
odśpiewał polonez, co przy oświetleniu różnokolo- 
rowemi ogniami bengalskiemi sprawiło wielki efekt. 
Później nastąpiły śpiewy z „Halki“ i prześliczny 
obraz, przedstawiający ślub Jagiełły z Jadwigą, 
urządzony przez prof. Gadomskiego. Pomiędzy 
przestankami popisywał się p. Mądrzykowski sztu- 
cznemi ogniami własnego pomysłu, które wywołały 
powszechny oklask i uznanie publiczności, Uroczy- 
stość przeciągnęła się do późnej godziny, a za- 
kończyło ją oświetlenie Zamku. 

Odpowiedź, którą umieścił Czas na moją ko- 
respondencję o opóźnieniu budowy schroniska Lu- 
bomirskiego, nie zadowoliła ogółu mieszkańców, 
przywykłych, iż co p. namiestnik przyrzeknie, zo- 
stanie natychmiast spełnionem, zwłaszcza z po- 
wodu tej okoliczności, iż p. Potocka sama jedna 
na 28 innych właścicieli, gwałtem domaga się 
blisko trzykroć tak wygórowanej ceny, jak inni 
właściciele, którzy taksację bezwzględnie przyjęli, 
i nie powinna wstrzymywać przynajmniej rozpisania 
konknrsu już dziś na bndowę gmachu, którego ka- 
mień węgielny miał być jeszcze na wiosnę za- 
łożony. 

Pies wściekły pokąsał wczoraj policjanta i 
sługę miejskiego, a przedwezoraj zdarzył się wy- 
padek, iż kot się wściekł. Ze strony fizykatu za- 
rządzono najenergiczniejsze środki. 

Kraków 4. lipca. (Z Towarzystwa strzelec- 
kiego. — Ujeżdżalnie wojskowe. Manewra 
wojskowe w (Galicji). Do wydziału Towarzystwa 
strzeleckiego wniosła podanie Dyrekcja operetki 
niemieckiej, bawiąsa stale w Czerniowcach, z 
prośbą, aby jej pozwolono dawać w ogrodzie tegoż 
Towarzystwa przedstawienia. Podanie to było 
przedmiotem uchw.ły w dniu dzisiejszym, która 
całkiem słusznie, boz dopuszczenia jakiejkolwiek- 
bądź dyskusji, wypadła jednogłośnie za odmową. 

Wojskowość zabrała się już do budowy dwóch 
njeżdżalni, jednej przy ulicy Zwierzynieckiej, dru- 
giej przy ulicy Topolowej; równocześnie wniosła 
do Ministerstwa wojny prośbę, aby państwo i kraj 
przyszły w pomoc gminie krakowskiej przy wybu- 
dowaniu koszar dla kounipy i artylesjt: 

Dyrekcja kolei Karola Ludwika otrzymała 
polecenie wybudowania dwóch sal kosztem 11.000 
zle. na stacji Cht k nu przyjęcie cesarza pod- 
czas tegorocznych « inewrów, w szczególności na 
przyjęcie reprezentantów wojskowych obeych mo- 
carstw. Dotacja na koszta manewrów została pod- 
niesioną do kwoty 300.020 złr., a cała siła ma 
wynosić 34.000 żołnierzy, 96 dział i około 6.000 
koni. 

W Turbji, pow. tarnobrzeskiego, zapanowało 
teraz wielkie ożywienie. Dziewczyna wiejska za- 
częła rozpowiadać we wsi, że u źródła nowo po- 
wstałego objawiła się jej Matka Boska. Wieść ta 
lotem rozeszła się po wsiach okolicznych, zkąd 
zaraz tłumne procesje spieszyć zaczęły na miejsce 
za cudowne ogłoszone. Władza świecka i ducho- 
wna zaleciła spokojne wyczekiwanie badań i do- 
chodzeń, które już z jej strony zostały zarządzone. 

Gródek 4. lipca. Podczas ogromnej ulewy ude- 
rzył dziś o godzinie 3. popołudniu piorun w chatę 
na przedmieściu niemieckiem. Straż ochotnicza z 
naczelnikiem swym panem Henzem i instruktorem 
p. Zwolińskim zaraz w pierwszej chwili po zocze- 
nin płomieni, wyruszyła na miejsce i zastała już 
trzy chałupy gorejące. Ratunek był tak energiczny, 
że przytykające do nich strzechy sąsiednie ochro- 
niono, i nie dopuszczono rozszerzenia się dalej 
pożaru. 

Spalił się koń wojskowy, stacjonowany u je- 
dnego z kolonistów. Drngiemu z poszkodowanych 
miała się spalić gotówka około 2000 złe. 

Tarnopol 1. lipca, O ile muzyka potrafi roz- 
bawić i rozruszać każde miasto, dowodem jest dziś 
Tarnopol. Wezoraj przybyła tn na 4 dni muzyka 
wojskowa 15. pułka i dżięki nprzejmości p. pod- 
pułkownika Zaleskiego, publiczność nasza zaczęła 
obficie korzystać z tak dobrej sposobności. I tak, 
wczoraj odbył się koncert w sali kasynowej; na- 
stępnie tańczono ochoczo do późnej nocy. Dziś 
grała muzyka w ogrodzie Miejskim. Jutro grać 
będzie przed mieszkaniem p. podpułkownika na 


! placu Sobieskiego a wieczór odbędzie się capstrzyk 


wykazują konieczną potrz bę : 


Rektorem Uniwersytetu w Czerniowcach, . 


wybrany został prof. zoologji dvr. Graber, a pro- 
rektorem prof. prawa karnego dr. Hiller. 
Morderstwo. W Kołomyi przed kilka dniami, 
czeladnik ciesielski, Józef ŚSzkodlarski, liczący 
lat 36, zamordował swoją kochankę, Annę Wa- 
sylczuk, ugodziwszy ją nożem w serce. Widownią 
zbrodni był jeden z niedokończonych domów w 
dzielnicy gesto zaludnionej, zwanej Miechówką, 
skntkiem czego sprawcę ujęto natychmiast i od- 
stawiono do Sądu. Zazdrość była przyczyną zbro- 
dni, którą sprawca wykonał z rozmysłem, gdyż 
umyślnie na ten cel sam sobie nóż sporządził. — 
Sprawcy morderstwa, pope'nionego przed miesią- 
cem na starozakonnyim Szymonie Huku w Chorost- 
kowie, powiatu husiatyńskiego, wyśledzeni zostali 
przez żandarmów i ujęci, w osobie izraelity .Josla 
Herknsa, oraz włościan Józefa Bihuna i Kazimie- 
rza Kolbińskiego z Chorostkowa. Ze zrabowanej 
zamordowanemu kwoty 150 złr. znaleziono przy 
uwięzionych jeszcze 123 złr. 36 ct. 
Samobójstwo. Przedwczoraj wieczorem pod 
murem cmentarza krakowskiego odebrał sobie życie 
wystrzałem, prawdopodobnie z ładunku dynamito- 


m muzyką. Wreszcie pojntrze będzie jeszcze popi- 
sywać się w ogrodzie Miojskiem. 

Oczywiście wszędzie zbiera się publiczność 
nader tłumnie i za szezerym żalem pożegna ją 
przy rozstaniu, zadowolona, że choć przez dni 
kilka zażyć moeła tej przyjemności. 

Z Tarnopola otrzymaliśmy pismo uastępujące: 
Syn mój 10 letni Błażej, uczęszczający do szkoły 
ludowej na przedmieścin Mikulinieckiem w Tar- 
nopolu, poszedłszy do tejże dnia 4. lipca br., 
nie wrócił więcej do domu, Ponieważ wszelkie 
poszukiwania okazały się bezowocnemi, przeto 
udaję się z prośbą do P. T. publiczności. gdyby 
kto znalazł chłopaka, rsczy łaskawie podpisanego 
jak najrychiej uwiadomić. Chłopczyna był w ubra- 
niu bronzowem w kratki, dość dobrej tuszy, wło- 
sów czarnych, krótko spuszczonych, na nosie ma 
plamkę czerwoną. Maurycy Mardorowicz, zawia- 
dowea „Narodnej Torhowli*. — j 

Zółkiew. Do Rady powiatowej przy tatej- 
szym wyborze uznpełniajązym Z grupy gmin miej- 
skich, wybrany został dr. Sylwester Drzymalik, 
lekarz. 

Wiedeń 4. lipca. Do tej chwili, pomimo wszel- 
kich możebnych Środków zarządzonych, nie spot- 
kano najmniejszego Śladu nieszczęsnych turystów, 
marg". A. Pallaviciniego i sekretarza po- 
selstwa Crommelina i coraz więcej zyskuje 
na piawdopodehieństwie to przypuszezenie fatalne, że 
obaj wraz z przewodnikami rnaleźli śmierć okró- 


tną w górskich przepaściach. Podobuie jak stay | 
margrabia, udał się do Liencu także ojciec Orom- | 


melina, bogaty obywatel Haagi. Na po:ła nider- 
landzkiego br. Mazela podziałała wiadomość o 
losie Crommelina tak wstrząsająco, że zapadł na 
zdrowiu niebezpiecznie. Podotno rozpacza z tego 
powodu, że przedłużając Orommelinowi urlop pier- 
wotny, pośrednio przyczynił się do arcyfatalnego 
wypadku obudwu turystów. 

Mieszkanie Pallavicinich przy placu Schwar- 
zenberga oblęgane bywa przez wysłanników naj- 
wyższej arystokracji, 
nem współczuciem o dalsze losy poszukiwań bio- 
dnego ojca. Dotychczas niestety dopytują się na- 
Próżno. 

„, Będziemy telegrafowali po polsku. Kurjer 
Pozn. z którego wyjęliśmy przed kilku dniami 
wiadomość o tem, jakoby odtąd nie wolno było w 
Poznańskiem telegrafować w jezyku polskim, pro- 
stuje dziś tę wiadomość w ten sposób, że rozpo- 
rządzenie najnowsze mówi tylko o telegramnch 


przesyłanych w tmówionej mowie, w których to | 


telegramach używać będzie można 8 języków, mię- 
dzy któremi nie ma polskiego. Rozporządzenie to 
nie dotyczy jednak wcale zwyczajnych depesz, 
które jak dotąd tak i nadal przesyłać można we 
wszystkich językach, używających alfabetu łaciń= 
skiego. 

Pamiątki rzymskie. Z bardzo poważnego źró- 
dła otrzymuje Czas wiadomość, że pomiędzy bu 
dynkami, 


zakonną za życia zajmował, a śmiercią swoją u- 


świetnił św. Stanisław Kostka. W miesiącu wrze- | 


śniu br. nastąpi zburzenie tego pomnika staropol- 


skiej wiary oraz i prześlicznego zabytku sztuki s | 


doby renesansowej, czczonego i cenionego wysoko 


przez trzy całe wieki od wszystkich, od Polaków | 
I cóż | 


zwłaszcza, którzy miasto Święte zwidzali. 
jest powodem tego podwójnego wandalizmu ? 


Pomnik dla... wyścigowego konia. Zwycięzca ) 


w austrj. „Derby“ i berlińskim 


Anarchista Galo, który poczestował giełdzia* 
rzy paryskich butelką nitrogliceryny, stoi obecnie 
przed Sądami przysięgłymi. Pobyt swój w wiezie- 
niu śledczem wyzyskał do napisania swojej bio- 
grafji, z której dowiadujemy się, że zawdzięcza 
swoje pierwotne wyobrażenia  niedostatecznemu 
wykształceniu, jak prawie wszyscy wichrzyeiele $ 
ludu. Jako dziecię nieprawe, syn ubogiej sługi, 
nie miał sposobności do prawidłowego kształcenie 
się. Cheiwy wiedzy, chwytał gdzie znalazł jej 0 
kruchy i przyswajał je sobie, nie mogąc ich oczy= 
wiście przetrawić. 

Wynalazek rewolweru przypisują zwykle puł- 
kownikowi Samuelowi Coltowi, który wyrobił so- 
bie pierwszy w r. 1835 patent na to narzędzie 
mordercze. Wł:ściwie jednak sięga początek kon- 
strukcji rewolweru daleko dalej, Jaż za czasów 
królowej Elżbiety posługiwano sie oronią palng. 
z której strzelano*"RYTRA razy zn pomocą Korby, 
bez ponownego nabijania. Za czasów króla Jerzego 
TY. fabrykowano w Anglji pistolety t. zw. „ma* 
rjetty*, posiadające kilka Inf. W v, 1661 poprawił 
wynalazca tych pierwotnych rewolwerów, margra- 
bia Worcester, swoje „marjetty* w ten sposób, że 
urządził tylko jedną lufę, nabijany tak samo jak 
dziś, za pomocą obracającego się przyrządu. Do- 
skonalszą formę rewolwerów wymyślił w r. 1818 


niejaki Elizar Collier, bezpośredni poprzednik Colta. | 


Główną zasłagą ostatniego jest elegancki wygląd 
tego morderczego narzędzia. Zrobił on z ciężkiej 
broni zabawkę, nie zmieniwszy prawie wcale kon- 
strukcji, 


Wiadomości literackie i artystyczne 


Wiadomości osobiste. P. Mierzwińaski 
bawi w Ischl i wziął niedawno udział w koncercie 
urządzonym przez panią Lucca na cel dobro 
czynny. — Panna Marja Weiner zaangażowanś 
została do opery w Opawie, a od przyszłej zimy 


z gażą sustentacyjną do opery nadwornej w Wie- | 


dniu — P. Darewski, były kantor lwow. sy- 
nagogi postępowej, koncertować będzie podcza% 
sezonu kąpielowego w Karlsbadzie, Francensbadsie, 
Cieplicach itp. 

Zarząd „Lutni“ uprasza P.T. członków chóru 
męskiego do jawienia się w jak najliczniejszym 
komplecie na próbę we Środę daia 7. lipca o zwy 
kłej godzinie w sali kasyna — a to celem prze- 
studjowania chórów, odópiewać się mających na 
festynie dnia 9. bm. (w piątek) w ogrodzie Kisel- 
ki nad stawem. 

„Merlin“, nowa opera za:nego kompozytora 
Karola Goldmarka, ujrzy po raz pierwszy światło 
kinkietów na scenie niemieckiej Opery w Nowym 
Jorku. Dyrekcja tej opery nabyła bowiem od kom- 
pozytora prawo przedstawienia tego utworu i za- 
mierza otworzyć nim kampanje jesienną w paź- 
dziernika br. 


Z izby sądowej. 
Złoczów 6. lipca. 


(Praktyka adwokata na prowincji). 
(Od naszego specjalnego sprawozdawcy). 


— 


[m] Uzupełniając nasze wczorajsze sprawo* | 


zdanie telegraficzne, musimy przedewszystkiem 
podać w dokładnem streszczeniu treść odczyla* 
nego przy rozprawie doniesienia wniesionego 
przez panie Marję Madeyską i Józefę Gott- 
liebową, do Prezydjum lwowskiego Sadu wyż- 
szego. 


Pismo wspomniane rozpoczyna się od tegn 


że w Brzeżanach podobne rzeczy jakie się dzieją 
teraz, nigdy przedtem nie miały miejsca, a biora 
początek dopiero od przybycia do tego miasta 
prezydenta Sądu p. Ramskiego i jego kre- 
wniakadra Schitzla, który „nietylko nas, ale 
całe szlachetnie i nezciwie myślące społeczeń- 
stwo tutejsze zgorsz'niem przejmuje.* 

„Jeżeli adwokaci brzeżańscy — piszą panie 
M. i G. — należycie pełnią swe obowiązki, uży- 
wani bywają do obron bezpłatnych i nieraz na 
to całe poświęcają tygodnie, to należy im się 
chociaż to jedno, aby interesa ich nie były 7a- 
grożone „niegodną intrygą* ednej istoty, maja- 
cej poparcie u prezydenta. Dr. Schåtzel adwo* 


kat i siostrzeniee żony prezydenta Sądu w Brze- | 


żanach nadużywając stanowiska, jakie mu „na 


dopytujących się z rzetel- | 


przeznaczonemi w tem mieście na znisz- | 
czenie, znajduje się mała kaplica, którą jako celę 


m«amu 


-< 


daje pokrewieństwo z reprezentantem władzy są- 
dowej, wchodzi w zmowę z dozorcą więziennym 
Glinny m, tudzież służbą więzienna, a w na- 
stępstwie tego, gdy nadchodzi czas rozp:aw, ba- 
dają dozorcy więźniów, czy który nie byłby 
skłonnym do zapłacenia za obronę i obrać sobie 
za obrońcę dra Schitzla wmawiając w wię- 
źniów, że jedynym obrońca jest siostrzeniec pre- 
zydenia Sądu, który mając wilkie wpływy, naj- 
prędzej może obronić, a nawet uwolnić oskarzo- 
nego. Dały się nawet słyszeć zdania: że choć- 
bym ukradł lub nawet zabił kogo, to mi nie nie 
będzie, bo pójdę do krewniaka pana prezydenta, 
dobrze go zapłacę, a on manie uwolni.“ Dozorca 
więzień „posuwa do tego stopnia swą bezczel- 
ność,“ że za wiedzą dr. Sch. 1ozsyła do krewnych 
lub rodziców uwięzionych listy polecające „kre- 
wniaka prezydenta.“ Jeżeli strona po długich 
targach nie daje dość korzystnych warunków, 
w przeddzi: É rozprawy odsyłaną bywa do inne- 
o adwokata.“ 
3 „Dr. Schätzel nie chcąc trzymać konyen- 
ta, posługiwał się przez pół ro:u peen hi 
sądowym p. Dawidem. Ten „lae Pii 
południem w kancelarji dr. CA not 
qTodania i pisma, które następnie jako urzędni 
turalnie na Korzyść klien- 
sądowy referował, „NA 
tów swego pryncypał: ła”. P. Dawid otrzymawszy 
| nadto urlop na 2 miesiące, zastępował nawet p. 
Schitala, Urzędnicy wiedzą o tem. Aby jeduak 
nie ściągnąć na siebie niełaski p. prezydenta, ru- 
szają tylko ramionami i po cichu wyrażają obu- 
rzenie, a niektórzy przypuszczają, że nieraz krę- 
powani są W sprawiedliwem wydawaniu wyroku. 
„P. Schatzel rozporządza człym zastępem fa- 
ktorów, którymi obstawia wszystkie drzwi gma- 
chu sądowego i ulice miasta, którzy mają zada- 
nie zachwalać zdolności, wpływy i taniość p 
SchAtzla. Każdy woźny czuje się zobowiązanym 
do zaskarbienia sobie względów p. prezydenta i 
prowadzi iuteresantów do p. Schätzla“, 
Doniesienie to kończą panie Madeyska i Got- 
tliebowa, zwracając się do prezydenta lwowskie- 
go Sądu wyższego p. Schenka temi słowy: „Czy 
iest uznania i tolerau-ji godna rzeczą, by osoba 
prezydenta Sądu i przedstawiciela sprawiedliwo- 
ści, która ma reprezentować najwyższą powagę 
i godność, stać się miała pokrywką, po za którą 
mogłyby się dziać nadużycia dokonywane przez 
osobę nie szanującą godności swego stanu i nie- 
przebierającą w środkach, a której jedynem upra- 
wnieniem do podobnego postępowania jest pokre- 
wieństwo z prezydentem Sądu. Nie jest to wy- 
uikiem osobistej zawiści, lecz jedynym głosem, 
który ma odwagę otrząść się z teroryzmu i bez 
wiadomości nawet mężów naszych wypowiedzieć 
i odkryć rzeczywistość obecnego stanu rzeczy”. 
Zeznania Świadzów dr. Gottlieba i Leo- 
na Madeyskiego podaliśmy wczoraj w dokła- 
dnem streszczeniu telegraficznem, uzupełnimy je 
tylko jednym szezegółem. 
Dr. Gottlieb zeznał, że dr. Schatzel miał 
w jednym dniu 60 terminów, które wyznaczone 
zostały na jedną i tę samę godzinę, sprawy dro- 
biazgówe i karne załatwiali zawsze dependenci, 


zaś dr. Schatzel stawał na terminach w sẹ- 
dzie cywilnym. 
Obrońca dr. Rettinger prosidra. Schätz- 


la, aby mu wyjaśnił, w jaki to sposób stać się 
mogło, że z chwilą gdy on otworzył kancelarję 
w Brzeżanach, nagle cała klientela przeszła od 
innych adwokatów do niego. 

Dr. Schatzel: Mógłbym na to pytanie 
wcale nie odpowiadać ; powiem jednak panu ko- 
ledze, że zawdzięczam to licznym znajomościom, 
a zresztą zależy to od stron, do kogo mają 

ie. 

A świadek Salamon Lachs, pisarz 
z kaneolarji dra. Madeyskiego, widział faktorów 
prowadzących klientów do dra. Schatzla. Razu 
pewnego chłop pytał się wożnego sądowego 0 
adwokata, a ten wskazał mu dr. Schatzla. Nie- 
dawno znowu zastał w sklepie Tartakowera, do- 
zorcę więźniów, który mówił głośno, że wysłał 
znajomego oskarzonego do adwokata Śchatzla i 
że od roku prowadzi tam kilentów, bo mu za to 
dobrze płacą, 

Świadek Henryk Kahane, koncypjent u 
dra. Madeyskiego, potwierdza zeznania swego po- 
a Sa a oprócz tego dodaje, że urzędnikom 

popra zależy na dobrych stosunkach z p. 
chmtzlem. Kierownik ekspedytu zaraz po 
Brs]l p wszystkie sprawy dr. Schatzła do 
aka &stowego pisania, a inne sprawy zale- 
gaja, | ersonal kancelarji dra. Schiitzla ma ciągle 
na ustach „pam mecenas, krewny prezydenta." 
Zajęcie p. Dawida w kancelarji dr. Schatzla 
wywołało w mieście, gdy się o tem dowiedziano, 
ogólne oburzenie. Świadek p jak pewien 
chłop mówił : „0 neho adjunkt pysarom.* Słowa 
te odnosiły się” do p. Dawida. Drowi Sehiitzlowi 
przyznawano takie koszta, jakich innym adwoka- 
tom nigdyby nie przyznano. Urzędnicy sądowi 
nieraz posyłali klientów do p. dr. Sch. Świadek 
kończy swoje zeznanie słowami: „Doszło do te- 
go, s żaden z adwokatów brzeżańskich z wy- 
Ukien dr. Sch., nie ma nie do czynienia.* 
Świadok Abraham Tartakower, właści - 
ciel sklepu korzennego w Brzeżanach, zaprzy- 
siężony, zeznaje: Do sklepu jego przychodzi 
Pp Lachs i dozor:a więżniów Ziomek. Ten 
ostatni opowiadał, że do kane 'larji dra Sch A tz- 
la zaprowadził klienta, który za obronę zapłacił 
60 zł. Lachs zapytał Ziomka, dlaczego 
właśnie do dra Schätzla zaprowadził tego klien- 
tn. „Bo mnie tam dobrze płace, my tam już 
cały rok Sprowadzamy ludzi* odrzekł Ziomek. 

Dr. Rettinger stawia wniosek, aby po 

tych zeznaniach 8 zaprzysiężonych, a 2 nieza- 
przysiężonych świadków, przerwać rozprawę, A 
to z uwagi, że w doniesieniu zarzucono drowi 
Schatzlowi jako E E niehonorowe postę- 

powanie i ażeby odstąpić akta i doniesienie Radzie 
dyseyplinarnej lwowskiej Izby adwokatów, która 
gdy wyda wyrok, dowód prawdy będzie przepro- 
wądzony.  Wnioskowi temu sprzeciwił się dr. 
Flischner i zastępca Prokuratorji dr. Gela, a 
Sad nie przychylił się do tego żądania. 

Świadek Władysław Miączyński, poruez- 
= nik 4. pułku ułanów, po zaprzysiężeniu zeznaje, 
iż o działalności dra SchAatzla dowiedział się do- 
piero podczas traktowania sprawy honorowej 


adwokata dra Madeyskiego z drem SŚchatzlem. 
_ Ten ostatni żądał satysfakcji honorowej od pana 
© Madeyskiego, a to za obrazę, wyrządzoną mu 
= przez list żony, wysłany ' do prezydenta barona 
= Sehenka, a o autorstwo którego posądzał dra M. 


Świadkowie p. Madeyskiego zażądali tego listu, 
jednak dr. Sch. nie mógł go dostarczyć. W toku 
> Sprawy dowiedział się świadek (0) pewnej spra- 
Wie dra SchAtzla, która musiała być absolutnie 
wyjaśniona. Dr. Schatzel wziął od dwóch wło- 
ścian braci Skibińskieh 70 kilka złr. za obronę, 
8 kiedy na dwa dni przed iozprawą z powodu 


kolizji ustanowiono dla jednego ze Skibińskich 
obrońcę z urzędu, dr. Schatzeł nie wrócił temuż 
obrońcy otrzymanej kwoty. Sekundanci dra M. 
udali się wprawdzie do tego obrońcy, którym był 
dr. Holzer, jednak tenże nie wyjaśnił im na- 
leżycie sprawy. Wreszcie obie strony zgodziły 
się na sąd honorowy, który miał rozstrzygnąć, 
czy dr. Madeyski jest obowiązany dać dr. Schätz- 
lowi satysfakcję honorową. Sąd ten, po zbadaniu 
sprawy i oświadczeniu pani Madeyskiej, że w do- 
niesieniu nie było nie takiego, coby uwłaczało 
czci pana Schätzla, a zarzuty odnosiły się tylko 
do godności : adwokata, rozstrzygnął, że zadość- 
uczynienie nie może mieć miejsca, bo nie ma do 
tego dostatecznej podstawy, 

Świadek słyszał, jak mówiono ogólnie, iż 
dr. Schatzel ma dla tego tak wiele klientów 
że jest krewnym prezydenta Sad R ? 

Dadu p. Ramskiego. 


Golarz zaś 
eż mówił mu, że dr. Schiitzel używa 
Dr. Schätze] wyjaśnia sprawę Skibiń- 


skich, która toczyła się w Sądzie podhajeckim i 
utrzymuj è, że dr. Holzer nie AT ać od 
niego honorarjum za obronę Skibińskiego. Zresztą 
oświadczył on wyraźnie Skibińskie m u, że 
S0yby od niego żądano coś za obroną, on spra- 
wę tę załatwi. W dalszym ciągu rozprawy rozwi- 
nęła się ciekawa dyskusja między obrońcą dr. 
Rettingerem a dr. Schiitzlem na temat, 
czy adwokat żądający, aby go kolega zastąpił w 
sprawie karnej, obowiązany jest dać temuż wzięte 
z góry honorarjum, czy nie. 

Dr. Rettinger twierdzi, że jest to oczy- 
wistym obowiązkiem adwokata, natomiast dr. 
dehńtzel był przeciwnego zdania i utrzymywał, 
że jest to grzeczność koleżeńska. 

Świadek Wincenty Skibiński, właściciel 
realności, były dyetarjusz Sadu obwodowego w 
Brzeżanach, starał się o miejsce w kancelarji dr. 
Schatzla, lecz mu odradzono. Przyjaciele mówili 
mu, że dr. Schitzel potrzebuje ludzi młodych. 
ktorzyby się starali o klieutelę. Zresztą ja je 
stem szlachcicem — mówił Świadek -— i nie mogę 
się podjąć takiej rzeczy. 

wiadek zeznaje dalej, że będąc zatrudnio- 
nym w ekspedycie, przypatrywał się, jak pisarz z 
kancelarji dr. Sthutzla przychodził z konsyg- 
nacją spraw dr. Schiitzla do kierownika ekspe- 
dytu p. Buchholza i prosił o szybkie wyeks- 
pedjowanie tychże, P. Buchholz kazał wszyst- 
ko odłożyć i odpisywać kawałki pana Schiitzla. 


Sędzia. Czy działo się to » wiedzą pana 
prezydenta ? 
wiadok, Wiele rzeczy się tam działo, o 


których pan prezydent nie nie wie. 

Pisarzy z innych kancelaryj wypraszał pan 
Buchholz słowami: „Wynoś się pan - nie 
masz pan tu co robić“. i 

Obrońca Rettinger. 
pó 5 to postępowanie ? 

wiadek. Jest to grubiańskie postępowa- 
nie eks-kaprala. i 

Dr. Schatzel. Świadek 
holza. Proszę wyrazy te 
tokole. 

Dr. Rettinger. Przecież wyrażenie eks- 
kapral nie jest nie obrażającego, tak samo jak 
np. eks-minister. ( Wesołość). 

Świadek tlumaczy szybkie załatwianie spraw 
dr Schiitzla tem, że jest on „familjantem* 
prezydenta. 

W końcu marca widział p. Skibiński, jak 
dozorca więźniów prowadził do kancelarji 
Schätzla dwóch żydów, prawdopodobnie in- 
dei =" e oni ze swoimi 
nawcami, a świadek słyszał, jak jede 
z nich rzekł: „Ech gsj zim aged Pi 


Świaduk Leon E 
larji sdwotafa AT SL t, pisarz w kanoe- 


Sędzia. Zatrudnieni e 
Swiadek. Jestem S age 
Sędzia. Co? 

Świadek. Jestem inaezej mówi 

Sędzia. A więe nie socjalistą, 
tatorem. 

Potym komicznym epizodzie zeznaje, że :łyszał, 
jak dozorcy więzień mówili do inkwizytów: „dr. 
Schiitzel to mądry adwokat. On jest familjantem 
prezydenta”. wiadek widział, jak (akiorzy pro- 
wadzili klientów do kancelarji dr. Schiitz la. 
Razu pewnego zjawił się w kancelarji dr. Got t- 
lieba pisarz pokątny z Rohatyna, Perez, i 
żądał honorarjum za rekomendowanie kilku ży- 
dów oskarzonych o zaburzenia w Rohatynie. Gdy 
jednak odprawiono go z niczem, odezwał się do 
świadka: „Tan Schatzel zawsze mi płaci“. 
Dalej potwierdza świadek okoliczności przytoezo- 
ne przez poprzedniego świadka co do kierownika 
ekspedytu Buchholza, a na uzasadnienie, że 
prezydent p. Ramski popiera p. Schitzla, 
podaje świadek, iż słyszał od kilku osób, że p. 
Dawid otrzymał od prezydenta urlop, aby mógł 
zastępować dr. Schńtzla. Również był naocz- 
nym świadkiem, jak pewien żyd widząc, że chłop 
wychodził z kancelarji dr. Schatzla nie oddaw- 
szy tam swej sprawy z powodu nieobeenoŚ:i p. 
mecenasa, rzekł do niego: „ty durny, co ty 
wiesz, zastępcą pana mecenasa jest pan adjunkt 
ze Sadu“. 

Świadek Iwan Zasietko zeznaje, że gdy 
pytał dozorcę Krajewskiego, czy doktor 
Schatzel, którego brat jego, obwiniony 0 mor- 
derstwo, wziął sobie za obrońcę, jest dobrym 
adwokatem, otrzymał odpowiedź : „A czemu nie, 
ta to faruiljant pana prezydenta.“ 

Dr. Rettiuger żąda wezwania do rozpra- 
wy syna dra Gottlieba, aby poświadczył, że 
gdy razu pewnego dr. Schńtzel wszedł do 
biura adjunkta p. Sawezaka, tenże mając 
tych wizyt widocznie za wiele, odezwał się pół- 
głosem: „Ach! znowu ten człowiek"... 

Sędzia uchwalił nie wzywać t.go świadka. 

Dr. Fliischner żądał odczytania aktów 
sprawy dyscyplinarnej, jednak sędzia i ten wnio- 
sek odrzucił. 

Po odezytaniu kilku aktów odnoszących się 
do sprawy bonorowej dra Madeyskiego z drem 
Schiitzlem zakończono postępowanie dowodowe 

O godzinie '/, do 8- -Mej wieczorem rożpoczę- 
ły się wywody prokuratora dra Geli, oskarzyciela 
prywatnego dra Flaschnera i tegoż kljenta dra 
Sehatzla, poczem przemówił dr. Rettinger 
przeprowadzając dowód prawdy. 

Mowa dra Rettingera zrobiła na audy- 
torjum wielkie wrażenie. 

Sędzia p. Zańko, ogłosił wyrox następujący : 

„Oskarzone panie Madeyska i Gott- 
liebowa winne są obrazy czci z $$. 488 i 491 
k. k. popełnionej na osobach pp. Ramskiego i 
Schitzla i zasadzone zostają: p, Gottlieb o- 
wa na 3 tygodnie aresztu, albo zapłacenie grzy- 
wny w kwocie 210 zl., a Pani Madeyska na 
miesiąc więzienia albo zapłacenie / grzywny 
w kwocie 300 zł.” 


Jak pan sobie tłu- 


obraża p. Buch- 
zanotować w pro- 


ae pisarzem. 
tylko solici- 


DZIENNIK POLSKI. 


Sędzia mótywuje wyrok tem, że oskarzonym 
nie powiódł się dowód prawdy, i że nawet nie 
przeprowadziły dowodu prawdopodobieństwa. 

Obrońca dr. Rettingejr zgłosił odwołanie. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 

Sprawozdanie o stanie urodzajów we 
wschodnich powiatach Galicji, ułożone z ra- 
portów statystycznych Towarzystwa gospodarskiego. 

(Przedruk wzbroniony). 

Ciągłe deszcze przeplatane chwilową pogodą spra- 
wiły w niektórych miejscach w okolicach górskich, jak 
w Delatynie i innych, w połowie ubiegłego miesiąca 
częściowy wylew wód, który wszakże nie przybrał rozmia- 
rów znaczniejszej klęski. Przy zmiennym kierunku wia- 
trów noce bywały zimne. Dnia 17. czerwca był grad w 
okolicy Ustrzyk dolnych, Leszczowatej, w Liskowatem i 
Michowej, dnia 26. czerwca w okolicy Grzymałowa. Inne 
pomniejsze grady nie wyrządziły szkody. Przy częstych 
chwilowych deszezach i umiarkowanej temperaturze psze- 
nica i żyto odkwitło jak należy, skutkiem czego można 
się dobrych wydatków tegorocznego omłotu spodziewać. 

Stan urodzajów w ogóle nie zmienił się od ostatniego 
naszego sprawozdania tylko wszystko poprawia się i buj- 


tym roku bardzo dobry. 

Rzepak w wielu okolicach muszka niszczy. Zresztą 
Jak w sprawozdaniu poprzodniem. 
lub zły. 

Pszeniea wczesna przeważnie wszędzie dobra — 
nawet bardzo piękna; późna mniej. W niektórych okoli- 
cach, w Sanockiem, na Podolu i w Kołomyjskiem rdza 
padła na pszenieę Skutkiem słoty ; ale po większej części 
tylko na słomę; kłos i ziarno nie uszkodzone. 

Żyto iem ciągłych deszezów powoli dojrzewa, 
Żyta w 


Przeważnie średni 


przez co żniwa opóźnią sio nieco w tym roku. 
ogóle są rzadkie, ale kłos pełny. 

Jęczmiona wczesne siane w posuchę, średnie; 
późne zwłaszcza w kartofiiskach bardzo piękne. W Zło- 
czowskiem miejseami niszczy turkoć podjadek. 

Owsy dobre — zsłaszcza wczesny kanarek bardzo 
piekny. 

Groch przeważnie piękny — obecnie kwitnie tak 
rychlik jak i zwykły. Gdzie nie gdzie turkocie także ni- 
szazą jak pod Brodami i w Złoczowskiem. 

Bób dobry ale nizko się trzyma. 

Bobik toż samo. 

Hreczka wezesna dobra, późniejsze Średnie. Po- 
wschodziły nie równo. Wczesne bardzo bujne, chociaż po- 
czątkowo ucierpiały od zimna. 

Wyka dobra, kwitnie. 

Kukurndza dobra, ale ciągłe deszcze utrudniają 
należyte obrobienie. Po większej części podgarnięto do- 
piero po raz pierwszy, wyjąwszy po ogrodach. 

Koniczyna bardzo chybiła. Po większej części 
już pokoszona — obeenie na deszczach gnije w kopicach 
lub na pokosach. W Kołomyjskiem, tudzież koło Horo- 
denhi i Delatyna koniczyna dobra, ale pokos rzadki. 

Mięszanki w ogóle dobre, 

Len dobry, z wyjatkiem niektórych okolie w Sa- 
nockiem, tudzież w Żółkiewskiem, gdzie nawet część 
przeorano. 

Konopie po większej części dobre. 

Kartofle wczesne źle powschodziłyj z powodu po- 
suchy. Późniejsze lepsze. Podga artują się już po raz drugi. 
Gdzie nie gdzie zaczynają żółknąć od słoty. 
Żórawna uskarzają się, 
wiązków. 


Z okolicy 
Że pod krzakami mało jest za- 


Buraki przeważnie bardzo zaóerm. Donoszą z Sa- 
nockiego, że liść zjadła muszka a korzeń podgryzają 
robaki. 

Kapusta po części tegoż samego doznała losu. 
Wszakże po deszczach w wielu miejseach bardzo się po- 
nrawiła. W Sanockiem i Żółkiewskiem, tudzież koło 
Złoczowa kapusty mizerne. Podobnież koło Horodenki, 
Kołomyi i Delatyna; zresztą dobre. 

Chmiel przeważnie średni. Teraz dopiero zaczyna 
sie poprawiać, 

Łąki zaczęto kosić. Trawa po większej cześci w ko- 
pieach lub na pokosach czernieje na deszczu. W ogóle 
siana będzie mniej niż roku przeszłego. Ztąd obawa eo 
do braku paszy, skutkiem czego bydło potaniało. Na łą- 
kach brzegowych siana zbiór lepszy, na leśnych o wiele 
mniej obiity. Toż samo na łakach wyżej położonych. 

Robotnik z powodu kośby i zbiorki siana znacznie 
podrożał i trudno go dostać. 

Orka pokładów pod 
powoli. 

Pług do osuszania mokrych łąk skon- 
struował p. Dominik Fnkasiewiez, ekonom w Szy- 
pińeach obok ÆŁużan. Pług ten, zaprzężony w 4 pary 
wałów, kopie rowy '/} sażnia głębokie, odrzucając przy 
tem ziemię na ebiedwie strony. Na gruntach mokrych, 
Sdzie dotychczas używano ludzi do kopania t. 7. szańców, 
Wyllilunok uaszego rodaka może oddać niemałą usługę. 
P. Łukasiewicz rzeczonym pługiem osuszył już 120 mor- 
gów pola w Szypińcach. Wynalazea stara się obecnie o 
uzyskanie przywilejn. Plug niewątpliwie znajdzie się 
na tegorocznej wystawie krajowej. 


siejbe jesienną postępuje 


Przegląd polityczny. 


Lwów 6. lipca. 

W Złowzowskiem dostał się w ręce žandar- 
merji, a za jej pośrednictwem w ręce Sądu karnego 
pewien włościanin z tamtejszych stron, który 
przed laty przeniósł się z całym dobytkiem za 
kordon, tam grunt nowy sobie kupił i teraz wy- 
brał się w dawne okolice ojczyste, aby werbować 
włościan do wykupowania ziemi 2 „rąk 
polskich* za kordonem. Taki wyraz znaj- 
duje się w bałamutnych pismach, które odebrano 
temu ajentowi emigracyjnemu nowej kategorii. 
W pismach tych są jeszcze inne androny np. 
o wielkich ulgach przyznanych wrzekomo przez 
Rząd rosyjski włościanom galicyjskim, nabywa- 
jącym grunta za kordonem. 

Konn- w. Montags Zig. donosi, że Rzad 
austrjacki wysłał już do Rządu węgierskiego notę 
w sprawie zmian, poczynionych w ta- 
ryfie ełowej przez Izbę deputowanych, 
zapraszając Rząd węgierski do rozpoczęcia roko- 

wań w tej sprawie. 

„Tutejszy Tageblatt, a za nim i biuro Wolfa, 
pisze Kur W. Poznański, cieszą się nadzwyczajnie, 
że odtąd Urzędowy Dziennik Kościelny dla na- 
szych „dyerezyj wychodzić będzie w języku pol- 
skim i niemieckim, podczas kiedy pceprzednio 
dziennik ten wydawanym był tylko w języku 
polskim. Jestto czysty wymysł, gdyż 
urzędowe pismo, wydawane za Rządów ks. 
kardynała Ledóchowskiego, było tak samo w obu 
językach krajowych redagowane, jak i obecnie. 
Tak samo też i za Kządów dawniejszych odbie- 
ral każdy Z konsystorzy odpowiedź w tym języku, 
w jakim się do niego zgłosił. Po cóż tedy fał- 
szować fakta, aby z nich potem wysnuwać nieu- 
zasadnione wnioski?“ 

„Cieszył się też Tagblatt z faktu, pisze dalej 
Kurjer Poznański, że list pasterski Najprzew. ks. 
arcy pasterza Juljusza, wydrukowany był w obu 


nie wzrasta pod wpływem deszczów. Z powodu dźdżystej 
pory urodzaj na piaskach, w okolicach mniej żyznych w 


p E Z OAZA O CE 


językach, a przecież praktykata istnieje 
od przeszło pół wieku!“ 


Pol. Corr. zamieszeza uwagi godną półurzę- 
dową petersburską korespondencję, podług której 
postępowanie księcia Aleksandra bułgarskiego 
wywołało wielkie niezadowolenie w Ro- 
sji. Ks. Aleksander zwołał wbrew traktatom i 
przyjętym na siebie zobowiązaniom zjednoczone 
zgromadzenie narodowe obu Bułgaryj, wskutek 
czego stworzyl pożałowania godny precedens dla 
przyszłych akcyj państw bałkańskich. Gdyby 
Rząd rosyjski poparł był zamach stanu w Filipo- 
polu, zyskałby u ludu wielką popularność, a Buł- 
garja pozostałaby przedmurzem Rosji na Wscho- 
dzie. Rosja nie chciała jednak wyprzeć się uro- 
czystych zobowiązań głównie dlatego, że naród 
rosyjski jest jedynie przez cara reprezentowany. 
Car nie mógł złamać przyrzeczeń, danych w 
Skierniewicach i Kromieryżu, a honor jego jako 
panującego i i żołnierza nie pozwalał mu układać 
się co do akcji ks. Aleksandra. Zupełna unja 
Bułgarji z Rumelją oznacza rozpoczęcie się po- 
działu Turcji, co mogłoby wywołać ogólną walkę 

przy podziale łupu. Rosja chce więe prze- 
Mit tej zupełnej unii, lub przy- 
najmniej ująć ją w jak najciaśniejsze 
granice. 

Do Sonn- u. Feiertagscourier doBoszą z Pe- 
tersburga: Podług wiadomości, nadeszłych tu 
od wschodnich granie państwa, koncentruje 
Rząd chiński swe wojska nad brzega: 
mi rzeki Amur, gdzie już przybyło 3.000 
żołnierzy chińskich pod dowództwem jednego 
jenerała. — Straże polne wojsk chińskich zostały 
już porozstawiane. 

Porta wystosowała, jak wiadomo, do Rządu 
bułgarskiego notę z przedstawieniami co do nie- 
których ustępów mowy tronowej i adresu So 
branja. Notę tę zakomunikowała Porta swym re- 
prezentantom u dworów zagranicznych. Miała 
ona głównie na celu uczynić zadość żądaniu 
Rosji, która, jak wiadomo, dostrzegła w obu 
tych enuncjacjach naruszenie 'konwencji międzyna- 
rodowej. Z drugiej jednak strony zaznaczyć na- 
leży, że nota turecka trzymaną jest w tonie bar- 
dzo przychylnym i życzliwym. Pokazuje się z 
niej, że Porta bynajmniej nie ma zamiaru mię- 
szać się bez powodu w wewnętrzne sprawy Bul- 
garji. 


ralesramy własne „Dziamnika Polskiego: 


(OK.) Wiedeń 6. lipca. Radea wyższego Sa- 
du krajowego. we Lwowie, Wojciech Kocha- 
now ski, mianowany został radcą dworu w naj- 
wyższym Trybunale. 

Buda-Peszt 6. lipca. Egyetertes zamieszcza 
na podstawie informacyj, jak powiada, pewnej 
wysoko położonej osobistości ciekawe szczególy 
sprawy Janskyego. Kiedy arcyksiążę Al- 
brecht przeczytał w Serajewie wiadomość o 
złożeniu wieńców na pomniku Henziege, 
rzekł do obecnych: „Ten posunął? się za dzle- 
ko.“ Artykuł Pester Lloyda otrzymał arcyksiążę 
Albrecht w Banjaluce. Siedząc z oficerami przy 
stole odezytał im cały artykuł głośno i spokojnie. 

Rjeka 6. lipca. Jakkolwiek cholera wystepn- 
je tu tylzo sporadycznie, mimo to liczne rodziny 
uciekają ztąl do Kroacji i Krainy. 

Berlin 6. lipea, Według telegramu Krez- 
Ztg. z Paryża, obawiają się tam, że w jesieni 
nastąpi nowe przesilenie na półwyspie Bałkań- 
skim. 

Kolonja 6. lipca. Według półurzędowego do- 
niesienia Köln. Ztg. z Londynu, Rosja zawiado- 
miła mocarstwa, że Batum przestaje być wolnym 
portem i że artykuł 59 traktatu berlińskiego jest 
już zniesiony. 

Pismo to daje do zrozumienia, że Anglja 
w razie sprzeciwienia sie nie znałazłaby u wiel- 
kich mocarstw poparcia, 


Telegramy biura koresp, 


Wiedeń 6. lipca. Do Neue freie Presse do- 
nosza z Cetynji, że zamknięci w Majkovae Turcy 
kapitulowali dnia 4. bm. Po nieudałej wycieczce 
oddali Czarnogórcom obudwu kapitanów.. 

Regularne wojska tureckia stojące na granity, 
zachowały się zupełnie neutralnie. 


Wiedeń 6. lipca. Wiener Ztg. ogłasza znane 
nominacje hr. Merweldta i hr. Chorin- 
skyego. 

| praga 5. lipca. Wczoraj podczas kazania w 
kościele św. Ducha uderzył |piorun w ko- 
ściół. Proboszcz na kazalnicy oblany światłem 
błyskawicy nie doznał żadnego uszkodzenia. Z 
wielkiego ołtarza zerwało obraz. Lichtarz» srebrne 
stopione. Na naboż«ń-twie było osób blisko sto. 
Dwie kobiety zemdlały. 

Zara 6. lipca. Mohametanie/z trzech wiosek, 
które Czarnogórcy odebrali Turkom i obsadzili w 
maju rb., napadli, jak słychać w liczbie 2000, w 
nocy z 1. na 2. b. m. na Maikovae i chuycili 
dwóch kapitanów czarnogórskich. Napad został 
jednak odparty, a Mohametanie ponieśli znaczne 
straty. Nześćdziesięciu z nich zamknęło się w 
Maikovae. 

Londyn 6. lipca. Dotąd wybrano 165 
konserwatystów, 36 liberałów rozmaitych odcieni, 
76 zwolenników Gladstona, 27 parnelistów. Kon- 
serwatyści i dysydenci zyskali 25, a zwolennicy 
Gladstona 10 krzeseł. f 

Londyn 5. lipca. Dzisiejsze poranne dzien: 
niki ogłaszają korespondencję między dawnym pre- 
zesem zarządu lokalnego Balfourem a Glad- 
stone'm. Z tej korespondencji pokazuje się, że 
Gladstone w grudniu przeszłego roku ofiirował 
torysom swoją pomoc do załatwienia kwestji o 
urządzeniu Irlandji, dodając, że ma w ręku au- 

teutgezne dowody na to, iż po za Parnelle m 
stoi potęga, kióra gotowa przystąpie do użycia 
gwałtów w Anglji, gdyby nieuwzględniono żądań 
etronnictwa irlandzkiego i nie przyznano Irlandji 
istotnych ustępstw. 


Wiadomości giełdowe, 


Lwów dnia 5. lipea. (Z Izby handlowej). I. akcje 
za sztuke: Kolei gal. Rarola Ludwika a 200 KA, fo 
189—, Kolei Liwow.-Czarn.-Jassy 226— do 229 —, Banku 
nipot. ' galit, 218— do 283 —, Backu kred. gal. 215-— do 
220-—. II. Listy zastawne na 100 złr. wal. Austr. Towarz. 
kredyt. gal. ziem. 5°% 10130 do 102 30, Towarz. kredyt, 
en ziem. áj, 95:50 dc 9675, Tow. kred. gal. ziem. 5*i, 

10130 do 10220, Tow. kred. gal. ziem.4'/, 9450 do 94 50. 
Banku kra rajowego 4], 7. 8. 36— do 97—, Banku 
hip. gal. 6'/, 102-75 O "103: 75, Banku hip. gal. 5*/, 99 65 
do 100'65, Banku hipot. gal. A Bop, prem. 101 70 do 102 70. 
III. Listy dłużne za 100 złr. Galie. zakł. kred. włośc. 
(dawniej 6*/,) 3°/- w. a. w likwid. —— do 54'—, Gal. zakł, 
kred, włośe. (dawniej 5o) 2th'h w. a. w likwid. —— do 
50 Ogóln. roln. kredyt, sali Fdja.Gal_| Bule Og, los 

1. 5 m . Obligi z8 100 zdr. indemniza- 
cji galie. 5%, 104 70 do 105* 70, Komunalne gal. Zakład 


do ——, 


kredytowy włośe. (dawniej 64) 390 w. 8. w likwid. 
—— do ——, 30, Obligi komun. Banku koka 1893 | 
I. emisji 9925 "do Tuo- 25, Pożyczki krajow. z roku i3 | 


6*/, 10350 do 105—, Pożyczki krajowej 2 roku 1883 


95— do 9650, Losy miasta Krakowa 17— do Tzkub 4 przaciaMSCO STOW a HA LA zARG Kg e 
Losy miasta Stanisławowa 26— do 28—. V. Monety 
Dukat holenderski 5'84 do 5'94, Dukat cesarski 5:87 do 
5:97, Napoleondor 994 do 10705, Fół-imperjał rosyjski 1028, 
do 10 38, Rubel rosyjski srebrny 1'54 do 1'64, Rubel ro- 
syjski papierowy 1:21'), do 1:28'|,, 100 marek niemiec- 
kich 6150 do 6220, Srebro za 100 zr. —— do =——, 
Kupony w srebrze z 100 złr, —— do —— Pierwsra 
z cyfer wszystkich pozycy! znaczy: „płacą, druga „łądają., 
Wiedeń dnia 6. lipca godzina 10. min. 40, Akcje 
kredytowe 277—, Anglo-Anstr. ——, Akcje banku Union 
——, Kolej Karola Ludwika 189' "45, Poładn. ——. 
Beuta w pig; ——, Listy zastawne galio. banku bipot. 
áj; Galicyjski bank krajowy 96 25, 


YJ Obligi 44, 
pożyczki %r: ajowej z roku 1588 9550, Losy s roku 
1864 —'—, Napoleondor 10 —, Rubel papierowy 122°le 


Uposobienie: stałe. 


Wiedeń dnia 5. lipca godz. 1 min. 46. Akcje alp- 
tow. górn 2760, WA akcje kredyt. 283 50, Akcje anglo- 
austr. 11450, Akcje banku Union 70:75, 'Akcje Karcia 
Ludwika 158: 50, Akcje kolei północnej 230*—, Akcje kol. 
południowej 11450, Akcje kolei Alfóldzkie; 192 —, Akcje 
Siaatsbahu Z2S'1U, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckie 
227—, Aksje kolei węgier. północno-wschodniej 17625. 
Wiedeńskie losy 12450, Akcje kolei Rudolfs -—---, Akcje 
kolei Albsechta —'—, Węgierskie obligacje państw, 
w złocie 6425, (alicyjskie oblig. indemn. 105:25, Losy 
regulacji Cisy 12520, Losy Landerbankn 222750, Węgierska 
renta 105 62, Akcje banka związkowego 10450, Akcję banku 
obrotowego ——, Akcje kclei węgiersko-galiczjskiej == 


Akcje kolei państwowoń ——, Bubel papierowy 1:22*/, 
Węgierskie losy 12125, Marek niemieeki —'*—. Usposo- 
bienie: lepsze, 

Wiedeń dnia 5. lipca godz. 5. min. 57. Jednolity 


dług państwa w banknotach 85:20, w srebrze 85:20, Renta 
w złocie 11745, 5°% austr. renta marcowa 102—, Akcje 
banku wiedeńskiego 869—, kredytowego 26:80, Londyn 


12630, Srebro ——, Napoleondor 10:—, Dukat ees. 
men. 5-94, 100 marek niemieckich 62— 

Berlin dnia 5. lipca godz. 5. min. 30. a. 
banknoty 19810, Akcje kredytowe 446—, ardy 


186—, Galicyjskie 7660, Kolei rumuńskiej 61:70, Austrja- 
ekie banknoty 161-40. Po zamknięciu giełdy : kredytowy 
——, Lombardy —-—. 

Paryż 3'(, Renta 8312. 

Tetlegramy zbożowe duia 6. lipca — Wiec- 
deń: Pszenica —'—, do — -—, złr., żyto —— do —— 
złr., jęczmień —— do —— złr., kukurudza —— do 
—— złr, owies — — na ——, okowita pr. 10.000 liter 

rocent 2% 37 do 2462 złr. dor wt Pszenica 100 
ilogramów (maj-czerwiec) 757 do 759 _ złr, rze 
(na grudzień) zr: Berlin: Pszenica Ż 
(lipiec) 14425 marek, Żyto —'— marek, spiryślił 
loco 3725 m., olej rzepakowy —— m. karyè: mąki 
195 klgr. 4125 fr., olej rzepakowy ——, spirytu: —— fr 

Nafta. Wiedeń: duia C. lipca: 13:50 do 1375. 
Brema: 650 do —-- Hamburg: 640 na lipiec 
— —. ma sierpień-grudz. 670. Antwerpja: na lipiec 
16—, Nowy-York: ——. Filadelfja: —— 


C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolel państwowych. 


Wyoiąg z rozkładn jazdy 
ważny od dnia 1. czerwca 1886 r. 
Według zegaru budapeBzteńskiego. 


Odjazd ze Lwowa: 


Pociąg osobowy : o godz. 11 mim. 27 przedpołudniem 

Giu.do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna. 
O godz. 7 min. 10 wieczór do Stryja, Chyrowa 
Zwardonia. O godz. 13 w nocy do Stryja, Chyrowa 
Stanisławowa i Husiatyna. 


Odjazd ze Stanisławowa: 


Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 przed południem 
do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 9 min. 58 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja, Liwowa, Zwardonia. — © godz. 
6 min. 54 wieczór do Husiatyna. 


Przyjazd do Lwowa: 


Pociąg osobowy: © godz. & min. 12 przed ppo: 
dniem z Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O gods. 4 
min. 15 po połud. ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa, Husiatyna. — o godz. 2 min. 06 
w nocy z Ilusiatyna, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja 


Przyjazd do Stanisławowa: 

Pociąg osobowy : o godz. 5 min. 35 przed poładniem 
z Husiatyna.— O godz. 9 min. 02 przed poł. za Zwar- 
donia, Lwowa, Stryja. — O godz. 5 min 37 po potud 
z Husiatyna. -- () godz. 5 min. 51 po południa ze 
Zwardonia, Lwowa, Stryja. 

O o oo 

Przyjechali do Lwowa 
dnia 6. lipca 1886 r. 

HOTEL FRANCUSKI. Z. hr. Drohojowski, z Kro- 
kienie. K. hr. Drohojawski, ze Sudkowie. K. Torosiewiez, 
z Nahaczowa. M. ks. Winnicki, z Bursztyna. I. Zellinka, 
z Wiednia. D. Wolf, z Czerniowiec. M. Ramsberger, z 
Wiednia. B. Kohn, z Wiednia, M. Vukovies, z Wiednia. 
M. Piskozuł, ze Sfanisławowa. 8. Golbert, z Rosji. A, 
Mahler, z Wiednia. A. Steiner, z Wiednia, 

HOTEL ŻORZA, 8. Czajkowski, z Rosji, J. hr. Me- 
ciński, z Pariynia. S. Kościesza Żaba, z Zbyłtowskiej 
góry. A- Gorajski, z Moderówki. T. Kielanowski, z Ko- 
złowa. Z. Dembowski, z Kosienie. Dr. A, Kwiatkowski, z 


Tarnopola. Z. Włodek, z Dąbrowiey. 
pn sama mom FE, 


NADESŁANE. 


Tylko sad ków. jest w stanie orzec, czy jaki Śro- 
dek leczniczy w pewnych słabościach może skutkować lub 
nie i odwołujemy się na zdanie wielkiej liczhy profeso- 
rów Uniwersyfetu o powszechnie używanych szwajcarskich 
pigułkach aptekarza R Brandta. Otrzymały one od leka- 
rzy niepodzielną pochwałę, czemu bezsprzecznie winne 


są one tolosalne rozszerzenie i uznane są dzis jako przy- 
jemny, pewny i nieszkodliwy średek przeczyszczający, 
W aptekach kosziuje pudełko 70 centów. 


|WWW S T " 
Kolorowe jedwabne Faille Fran- 
caise. sura. satin merveilleux. Atłazy. 
adamaszki. rypsy i iafety. metr po 1.35 
do zł. 7.45 przesyła nw suknie lub całe sztuczki do 
domu, wolne od cła, skład fabryczny towarów je- 
dwabnych G. Henneberg (c. i k. nadworny dostawca) 
, w Zurychu. Próbki odwrotną pocztą. Porto listowe 
j wynosi I0 et. 5 

m. 


LOS Y 
wẹgier. loterji rządowej 


Ciagnienie 30. Czerwca. 


Głrvna wygrana 60.000 z}. w. a. 


(ógolem 6669 wygranych.) 
sarzenaje po Zł. 2 — za sztukę 


AUGUST SCHELLENBERG 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


we Lwowie. 1 
Apteka RUCKERA we Lwowie 
poleca 


Preparaty z gumy i wyroby kauczukowe! 
dla JOE a zak, i glab: Po odp, (2) 


Polecenia serpan 


wykonują jak najrzetelniej za mierną prowizją 


è SOKAL i LLEN 


2909 Dom bankowy i kantor wymiany. 6 


Polecenia z prowineji wykonujemy bezzwłocznie. 


NA sezon kąpielowy! 


Największy wybór kufrów, torby 
podróżnych z rządzeniem lub 
bez urządzenia, necesserów, 
płaszczów na deszcz lub proch, 
kapeluszy i czapek, rzemiceni 
na pledy, deszczochronów i pa- 
rasoli od słońca, jako też 
wszystkich w ogóle do podró- 
ży potrzebnych przyborów, po 
możliwie najniższych ale sta- 
łych cenach, poleca 


wielki magazyn galanteryjny 


M. WEIN 


2065 


lepsza jak prawdziwe i nieprawdziwe 


„SYRIUSZE*" 


pół kilo po 75 i 80 cnt, 
2002 16—0 


HANDEL KORZENNY 


SL. WOJGIEGHÓWSKIEGO 


róg ulicy Chorążczyzny. 


25°% taniej 


PARASOLKI 


z powodu kończącego się 
2058 sezonu, poleca 


EDWARD SCHILLING 


przedtem 


SCHILLING 6 STELZER 


we Lwowie, ul. Halicka 16. 


Ekstrakt roślinny 
(Vegetabilien ekstrakt) 
Dr. SCHWEIGERA 


ieczy pod gwarancją w przeciągu 4tygodui 

wszystkie skutki onanji, jako to: polucje, 

osłabienie płciowe, oraz będące w począ- 

tkach choroby nerwów i miecza pacierzo- 

wego, wszystkie zas inue choroby płciowe 
w jak najkrótszym czasie. 


poleca 


2- 


Dostać można flakon po 2 złr. wraz 
z opisem użycia i korespondencją bezpo- 
średnio u 2013 2—21 


Dr. Schweigera w Wiedniu 
VIII. Laudong, 29. 


Seeben erfihien 12. Fuflage: 


Su abaw iu Jeg 
Crdlnatiena. AuRni( jr 


Bejńledjta Kranfgeiten 
Med. Dr. iłiscnz. 


Aien, IX., Porzellangasse Bia. 
Berydgiió werden Die \heinbar uns 
dellbaren File von afhmadict 
Mannedfroit geheitt, 
E dlqatton 


jasbelt m. werd, Resicamente dejorut, 

r. Bisenz wurde durh die Frate 
Rung uon amer, Mutwezfitdt: aRrofeTnę 
€ su honores załyrąńdnet, = 


ARTURA KOŚCICKIEGO 


pod godłem 


we Lwowie, Chorążczyzna |. 22 


peleca dobrą i wydatną kawę spro 
wadzona wprost od producentów 
z Ameryki południowej. 


Kosztuje we Lwowie 
I kilo złr. 150 ctn i złr. 160 ctn. 
Na prowineji 
4*/, kilo złr. 7:70 ctn. i złr, 8:20 ctn. 


franco. 1996 23 --0 


Co miesiąca świeży transport 


Pierwszy austrjacki zakład leczniczy 
dla hydropatji 


i plz wez sosnowemi 
w Perchiolisdor£f pod Wiedni 
(linja kolei Południowej), aż | 
Salon inhalacyjny, kąpiele parowe 
i wanienne, kuracja zimną wodą, 
kąpiele żelaziste, błotne i solne. 
Sezon od Maja do Września. 
Wskazania: astma, chrypka, katar 
oskrzelowy, podagra, reumatyzm, Cler- 
pienia nerwowe, ischias, porażenia. 
Wyleczenie szybkie i pewne. 
Wyrób i rozsełka wyrobów sp% 
cjalnych z igieł sosnowych, jako to: 
ekstraktu z igieł sosnowych, olejku 
sosnowego, spirytusu sosnowego I t. d. 
Sprzedaż tych wyrobów we wszyst- 
kich znaczniejszych aptekach. Skład 
główny we Lwowie: apteka Zygmunta 
Ruckera; w Krakowie: apteka p. 
Wiszniewskiego. 
Właściciel i kierownik zakładu: 


2056 3—10 


Wszech medyc. doktor Recheles, 
nast. Dra J. Stedry. 


ST. MARKIEWICZ 


l 

| 

| we Lwowie. w Rynku pod I. 42 
| poleca i rozsyła pocztą franko 


ASNT 


w doborowych gatunkach 


w woreczkach 5 kilowych 


Rio żółta pospolita , , ,. . po złr. 6'40 
Santos żółta, czyste zdrowe ziarna „ 6:80 
Coiomba żółta, duże ziarna. . . .,, T20 
Rio zielona a la Syrius , 87 zai 
Domingo blada, dobra w smaku. .„ 760 
Portoriko zielona, weale dobra. „„ 8— 
Malabar perłowa . a. „w 340 
Łaguayra zielona, dobra i aromat. „ 830 
Kuba ciemno zielona, mocno arom. „ %— 
Ceylon plantacyjna, drobniejsza . .„ 920 
Ceylon plant., gruba szlachetna . . „ 10:40 
lamajka zielona, szlachet. aroni. .„ 10:40 
lawa biała, aromatyczna słaba . . „ 0 
lawa złotawa, s A .„ 1040 
Moka arabska, silna aromatyczna . „ 960 
Perłowa Ceylon szlachet. w smaku „ 10:40 
Menado brunatna, najszlachetn. . . „ 10:80 
St. Jago di Cuba zielona, najszlach „ 10:80 


Uczennica 


Seminarjum nauczyc. żeńskiego 


życzy sobie udzielać prywatnie 
przedmiotów szkolnych i robót ręcz- 
nych, tudzież początków gry na for- 
tepianie, podczas wakacyj we Lwowie 
iub na wsi. Bliższa wiadomość pod 
lit. G. K. poste restante Lwów. 


Maszynista 


egzaminowany monter, poszukuje posady 
pray parowej młócarni w gorzelni, tartaku 
i t d, oraz podejmuje wszelkie reperacje. 


1drosować należy do Stow, rekodz. 
Skata“ ul. Miekiewicza L 28. 


— - — 
Syrop malinowy 
w najlepszym gatnnku 
1 kilo po 60 centów w. a. 
ZUSU poleca 6-10 


LEON HONDLICHT 


aptekarz w Bukaczowceach. 


IATA M 


iu Rzadka sposobność '' 


Tylko przez dwa tygodnie Księgarnia 

K. Bartoszewicza w Krakowie 

z powodu przenoszenia składów swych 

wydawnictw wyprzedawać będzie 

następujące działa po cenach baje- 
cznie niskich: 


A8 El-y) Cola Rieuzi, dramat, cena 
2 złr., zniż. na 60 et. 

Bartoszewicz Julian. Historja pierwotna 
Polski, cztery wielkie tomy, cena 
14 złr., zniż. na 5 złr. 

Szkice z czasów saskich, jeden tom 
wielki, cena 3 złr. 50 ct, zniż. 
1 złr. 50 ct. 

Studja historyczne i literackie, trzy 
wielkie tomy, cena złr. 10:50, zniż. 
na 4 złr. 

Anna Jagiellonka, dwa tomy razem 
cena 4 złr., zniż. 1 złr. 50 et. 


— Szkie dziejów kościoła ruskiego 
w Polsce, cena 4 złr., zniż. na 
2 zł 


Bliziński. Kawaler marcowy, komedja w 
l-ym akcie, cena 75 ct., zniż. na 20 et. 

Chołoniewski ks. Pisma pośmiertne 2 tomy 
cena 5 zułr. 40 ct., zniż. na 1 złr. 20 et. 

Choiński T. J. Z miłości, powieść, cena 
1 złr., zniż. na 40 ct. 

Dzieduszycka A. Listy nauczycielki, cena 
1 złr. 20 ct., zniż. na 30 ct. 

Heisig. Przewodnik do rysunku cyrklowego 
i linijnego. cena 2 złr. 40 ct., zniż. na 
81) et. 

Hoffmann. Wstęp do nowoczesnej chemii, 
cena 3 złr. 50 ct., zniż. na 1 złr. 

Jelinek. Polskie panie i dziewice, cena 
1 złr., zniż. na 40 ct. 

Kochanowski Jan. Wszystkie dzieła w 7 
tomikach (najlepsze wydanie), cena 3 złr. 
70 et., zniż. na I złr. 25 et. 

Krasicki łgnacy. Dzieła w 12 tomikach 
cena 4 złr. 90 et., zniż. 1 złr. 40 et. 
Kraszewski, Tomko Prawdzie, cena 60 ct.. 

zniż. 20 et. 

Łaugeł. Głos, ucho i muzyka, cena 1 złr. 
zniż. 30 et. 

Łepkowski. Sztuka, zarys jej dziejów 
z 104 drzeworytami, cena 4 złr, zniż, 
ua 2 złr. 

Łoziński Wł. Galicjana. Cena 1 ztr. 50 et., 
zniż. na 60 et. 

Miller Maks. prof. Religja jako przedmiot 
umiejętności porównawczej, cena 1 złr. 
20 et., zniż. na 40 ct. 

Mili John Stuart. O rządzie reprezenta: yj- 
nym, przełożył ną język polski G. Czer- 
nicki, cena 2 złr. 40 ct., zniż. na 50 et. 

Niemcewicz. Dzieła w 6 tomach, cena5 złr. 
20 ct., zniż. na 2 złr. 

Okoński. Niewinui i Antea, dramaty, cena 
1 złr., zniż. na 40 et. 

Pol Wincenty. Obrazy z życia i natury, 
2 tomy, cena 4 złr., zniż. 1 złr. 

Szpaderski X. Patrologia czyli nauka o 
Ojench kościoła, 2 tomy, cena 4 złe., 
zniż. na 1 złr. 

Schmidt Henryk. Szkie historyczny dziejów 
30-letniego panowania Stan. Augusta 
Z 8 rycinami rysunku Kossaka i W. 
Eljasza, cena 1 złr. 20 ct., zniż. na 40 et. 

Sabowski. Józef Hauke Bosak szkic bio- 
graficzny, cena 40 ct., zniź. 10 ct. 

Szajnocha. Początek lechicki Polski, cena 

4 złr. zniż. na 1 złr. 50 et. 2087 3-3 


Adres: 
K. BARTOSZEWICZ 


w Krakowie. 


Mg" Tylko do 10. Lipca. -PE 


òo orm a i oC 
Do p. L. CZYNSKIEGO, fabry- 
kanta pierników i sucharków w Jaro- 
sła wiu, właściciela przywileju, paten- 
tu, 19 medali i odznak honorowych. 


miłą chęci ; za top 
czyć, łe s przychodzi mi poświad 


używam z dobr 
tkiem, jako środka p ob pagn sk u- 
go trawienie i łagodnie e 
prozniającego u osób ciet- 
piących na zastoiny w orga- 
nach brzusznych. 
Gorlice 3. kwietnia 1886. 
Dr. Karol Bielczyk. 

PIERNIK HIGIENICZNY 
wynalazku L. Czyńskiego w Jarosławiu, 
usuwa obstrukeję, hemorol- 
dy, brak apetytu i t. p. Cena 
20 ct. Do nabycia we wszystkich han- 
dlach i aptekach. 2061 5--0 € 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Lasko wnie ki. 


| sorki 


| wieżą z król. Zakładu szczepienia ospy 
w Monachjum, 


poleca apteka 


Zygmunta Ruckera 


1948 we Lwowie. 6—6 


Wdowa z 3giem dzieci po 
i żołnierzu polskim 
z r. 1863, który poświęcił wszystko dla 
Ojczyzny, po ługiem tułactwie po obeych 
krajach smutnie życie zakończył zostawia- 
jąc żonę i dzieci bez funduszu i sposobu 
o życia, Nieszczęśliwa po stracie wszyst- 
| kiego dotknięta wielkien ubóstwem. ocie- 
mnieniem i chorobą, błaga o litość Szan. 
Rodaków nad sohą i sierotami. 


R. Y. 
Ulica Spadzista liczba 11. 


-SASSOW. 


pokoje 
na sezon letni do wynajęcia. 


Bliższej wiadomości ndzieli Zarząd 
w Sassowie. 2103 2—3 


« Korzystna oferta, 


Profesor gimnazjalny wyjeżdżając na wa- 

kacje do Rymanowa, życzy sobie wziąć 

pod swoją opiekę jednego lub dwóch 

chłopezyków kuracji potrzebujących. — 

Oprócz ojeowskiego zajęcia się pupilami 

może udzielać lekcyj w zakresie szkół 
krajowych. 


Szczegóły ul. Zielona 1. 34. 


| Świeży transport 
wszelkich przyborów 


213 podróżnych ;_ 
po najtańszych cenach 
MAGAZYN 


„A LA VILLE DE PARIS.” 
Gabryel Stark. 


Rymanów 
otwarty z dniem 1. Czerwca b. r. 


We Lwowie woda i sól mineralna 
na składzie w aptece W. Wewiór- 
skiego, ul. Halicka 1. 5. 


2068 10-0 Zarząd Zakładu. 
Po ed x SN 


Para DISTOLELÓW 


wyrobu Wiśniowieckiego, 
wszelkiemi przyborami w ele- 
ganckiej skrzynce mahoniowej 
tanio do nabycia 

w HANDLU 
EHRKRLICHA 


ul. Halicka we Lwowie. 


<w iP 


7 


F. 


Telefony. 
Zamówienia na instalacje tele- 
foniczne na prowincji, w miejskich 
strażnicach pożarnych, zakładach fabry- 
cznych, zdrojowiskach, kopalniach, zarzą- 
dach. gospodarezych, w zamkach, hotelach, 


mieszkaniach prywatnych i t. p. przyjmuje pod dyskrecją za pobraniem Gun imiwaaren-Agentie, 


i wykonuje pod osobistem kierownictwem 


Władysław Dunin 
inżynier, elektro-technik 


we Lwowie, ulica Trybunalska l. 4. 


ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


Pana GHAMBARD Paryżu 


tsiestr 
zatw 
kim dolegliwościom, p 
mienia ktszek lub 3 
We LWOWIE w apiekach: pp. K. W 
lisena, Wewiórskiego, dawniej Nahlika 
1 Krzyżanowskiego. 2052 


m a NN 


DZIENNIK POLSKI. 
| m o 


NIEZAWODNE SRODKI! 


we wszelkich eliorobach 


zębów, dziąseł i ust. 


Każdy rozporządzający 5 _ fiorenami 
może utworzyć kapitał 


500 florenów. 


Žadać objaśniającego cyrkularza bez- 
płatnie „Unien“ maison de Banque 
2094 Paris I6 rue de Douai. 3—3 


Woda Boitoia do ust, flakon 


40 ct, 1t i WILLA 
| SĄ i 
Wam 50 raj SE pa o 10 ubikaejach z zabudowaniami gospo- 


darezemi, z ogrodem i 8 morgów gruntu, 
położona ua przedmieściu, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. 


Essencja z kwiatów pomarań- 
czowych zmięszana z wodą, używa 
się do płukania ust, pozostawia 
przyjemny smak i zapach, flakon 


50 ct. i Bliższa wiadomość w Administracji 
Proszek salicylowy, cena pudełka „Dziennika Polskiego“, 

20 ct. | 4 
Proszek roślinny do zębów, i 


cena pudełka 20, 30 ct. 
Kreda szlamowana z zapachem 

miętowym, cena pudełka 20 ct. 
Węgiel lipowy czysty, cena pu- 


Wstrzykiwania i kapsułki z roślin 


MATICO 


dełka 20 ct. 
wa tów: aż": | SB w słabościach męskich 


najskuteczniejszy środek. 


Flakon wstrzykiwań 40 cent. Ka- 
psułek 80 ent. 1989 27—0 


Pasta roślinno-aromatyczna, prze- 
wyższająca swą dobrocią pasty 
Bouternarda, cena 3O ct. 


gag Jedynie prawdziwe w labora- 
torjaum chemicznem wg 


A. POKORNEGO 


(przedtem W. TEPY) 
we Lwotwie, Wałowa l. 15. 


Poleca 
apteka pod „Lwem we Lwowie 
obok Brygidek 


K, KRZYŻANOWSKIEGO. 


Zamówienia z prowineji uskute- 
cznia się odwrotną pocztą. 


ANTONI ROZMANIT 


K R å H ÓW. 


FABRYKA PAROWA CYKORJI i SOROGATÓW KAWY 


w Rakowicach pod Krakowem. 


Kantor i skład główny w Krakowie 
(obok bramy Florjańskiej we własnym domu). 


Wyrabia różne gatunki eykorji z materjału surowego krajowego własnej 
plantaeji. 

Materjał surowy krajowy czyli korzeń cykorji uprawiany w naszych 
glebach, według analizy chemicznej, dokonanej w laboratorjum akademji 
przemysłowo-technicznej w Krakowie posiada daleko więcej części 
pożywnych i goryczkowych cykorji właściwych niż taki 
sam korzeń zagraniczny. 

Mając zatem materjał surowy wyborowej jakości, cykorja moja rywa- 
liznje zwycięzko z wszelkiemi wyrobami zagranieznemi tego rodzaju, mając 
nad niemi tę jeszcze przewagę, Że jest Krajową i tańszą. 

Fabryka poleca następujące gatunki (nazwy): 

C;zkorję krakowską gorzką, w paczkach okrągłych '/, i "f kilo. 

Kawę śrutową francuską, dająca odwar klarowny. 

Kawe krakowską w pudełkach 'j; i ", kilo z widokiem Krakowa 
nie z Prus). 

czkocję pAkowdAd w szklankach (pakunek konkureneyjny) 

i Kawe figową. 

Mam nadzieję, że Szanowne Panie i gospodynie oceniając dobroć 
moich wyrobów, ich wyższą wartość od szumnie reklamowanych fabrykatów 
zagranicznych, poprą usiłowania podjęte na racjonalnej podstawie, zgodnie 
z interesem własnym i krajowego przemysłu. 

Wyroby moje są do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
handłach. 2112 1—58 


1 


| 
f 


KONKURS- 

Dnia 1. wrzesnia b. r. opróżnioną zostanie w Towarzy- 
stwie muzycznem w Krakowie posada Dyrektora artystycznego 
z roczna płacą zł, 800 w. a. 


Chcący się o takowa ubiegać winni przed upływem sierp- 
nia b. r. wnieść do Wydziału tegoż Towarzystwa udokumen- 


Pomieszkania lub pojedyncze towane podania na pismie. 


Bliższe szczegóły objęte bedą kontraktem. 


Z Wydziału Towarzystwa muzycznego 
W Krakowie dnia 26. czerwca 1886. 


VESICATOIRE ROSE « A. BEŚLIER 


z Kantarydanem Sodowym 


Pryzsczydło to jest o wiele czystszem i o wiele silniejszy sprawia skutek od 
wszelkich innych; daje się przechować bez zmiany pod wszelką szerokością 
geograficzną nie sprawia boleści, ani rozdrażnienia pęcherza. 
Papier n ający (cpispastigue) wydoskonalony,N*1,2i3 Stopudełek, 20 fr. » 
Mouches de Milan na dwóch kitajkach, 12 tuzinów..............-.-- 4 fr. 80 


40, RUE DES BLANGF-MANTEAUX, PARYŻ „| 
| We Lwowie : w aptekach PP. Mikolascha, Wewiorskiego | Krzyzanowskiego. 
| SKŁAD FORTEPIANÓW — 
i 
SZKOŁA MUZYCZNA 


L. MARKA 


% Rynku l. 9, I. piętro. 


Fortęgianyp z najlepszych falsz kspod 10-letnią gwarancją sprzedaje za gotówkę 
i na raty miesięczne od 1 
Pianina od 250 zł. 


(es. król. KE generalna 


Dyrekcja austrjackich kolei Paústwowych. 
TARYFY OSOBOWE. 


Z dniem 1. Lipca b. r. wchodzi w zastosowanie drugi dodatek do 


ogólnej taryfy osobowej z dnia i. Sierpnia 1885 r. mó n 

Mocą tego podwyższa się cenę jazdy klasą I. dla pociągów pospie- 
sznych, osobowych i mięszanych w ten sposób, że w miejsc? dotychczasowych 
cen zasadniczych 5, względnie 4, względnie 3 centów -— pobierać się będzie 
po 575, względnie 4*75, względnie 3:34 centów od kilometra. 

Za bilety abonamentowe w paczkach po 20, względnie 10 sztnk, usta- 
nawia się cenę w tem sposób, że zrównaliśmy takową z należytością za 
odpowiednią ilość biletów powrotnych w dotyczącej relacji. 

Wskutek powyższego dodatku rozszerzumy ważność ogólnej taryfy 
także i na szlaki Praga — Moldawa, Obernitz — Dux, Komotau — Boden- 
bach i Osseg — Dux-Liptitz, 


Wiedeń, w Czerwcu 1886 r. 


C. k. generalna Dyrekcja. 


mawr owość w zakresie prezerwatyw 


z pęcherzy rybich z gumowaniem, prawdziwe francuskie, bardzo 
delikatne, nadzwyczaj praktyczne, tuzin 5 złr., również wszystkie gatunki 
rolnes z pęcherzy rybieh i gumy, od 1 złr, do 5 złr, za tuzin, 


24 
gabki delikatne francuskie po 2 złr., angielskie po 3 złr. tuzin, rozsyła 


lex. Mose, Wien 
I. Kólinerhofgasse 4, I. Stock. Kompletne kolekcje wzorów 3 złr. 50 cnt. 


r Eis 
KANTOR WYMIANY 


e. k. uprzy wil. galic. 


AKCYJNEGO BANKU HIPOTECANEGO 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5, Listy hipoteczne, 


jako też 


B'o Premiowane Listy hipoteczne, 


; g pri nia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 93) 
żę > OE spndnie 1871 r., mogą być piir do 
lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj małżeń- 

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja A 
są w tym kantorze do nabycia. 
Mag" Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 1990 34—0 


i i | | 


m BE, i 
W największym wyborze po najniższych cenach 
kocyki na łóżka, kołdry szyte zapałowe 
z wełnianego i jedwabnego atłasu we wszystkich kolorach,;oraz J 


materace włosienne 


poleca 2000 9—0 w 


MAGAZYN F. KNAUERA i SYNA LE 


pod „Złotym Lwem“ we Lwowie, plac Kapitulny. 


2092 2—3 i A T O 


ł 
który ustrzec się chce 
przed niedostatkiem 
paszy, powinien zro- 


azaly rolnik, bić próbę 


z angiel. olbrzymią rzepą pastewną. 

(Engl. Riesen-Futterriiben). 2107 1—1 
Rzepa ta majwydatniejsza ze wszystkich znanych, nie potrzebuje żadnego ujra- 
wiania więcej po siejbie. Wyrasta 1—3 stóp w obwodzie i waży 5—10, a uawet 15 
funtów. Pierwsze sadzenie w kwietniu, drugie z początku czerwca aż do BO 
dni sierpnia i to na polach, na których już wczesniejsze owoce zebrano. 14 tygo- 
dniach rzepa wyrasta, tę która na koneu była zasianą, przechowuje się do użytku 
zimowego, gdyż trwałość jej i wartość jako pożywienia zachowuje się aż do wiosny. 
Pół kilo nasienia, sorty największej, sprowadzonego od najpierwszych hodowców 
W. Brytanji kosztuje 6 marek, średni gatunek 4 marek. Niżej €wierć kiio nie 

sprzedaje się. Sposób uprawy dołącza się gratis. 


Ernst Lange, Nipperwiese, Bez. Stettin. 


Zlecenia frankowane ekspedjuje się odwrotną pocztą za pobraniem. 


| 
| 


Budowniczych 1 przedsiębiorstw budowanych 


poł=esoają:. 
Tektury dachowe, 
Płyty asfaltowe (Isolirplatten), 
Masę asfaltową, 
Teer pogazowy i drzewny, 


Riszki konopne i gumowe, 
Pasy skórzane do maszyn, 
Pasy gumowe do maszyn, 
Pasy lniane zapuszezane do maszyn, 


Masę terową, Gurty konopne do maszyn, 

Asfalt, Oliwę do maszyn, 

Cement, Smarowidło do osi łełaznych, 

Gips, P okost, 

Wapno hydrauliczne, Minię, 

Farby do fasad rozpuszczalne we wapnie|Błeiweis, 
w 36 kolorach, Tektury, 

Farby olejne gotowe do użycia szybko|Asbest, 2054 8—0 
schnące, à Kłaki, 

Farby do malowania dachów, Konopie, 


Farby tarte w 
Antimerulion, 


Masę do gaszenia pożarów, 


pokoście mineralnym, 


Kit miniowy, 
Wagi wodne, 
Pionki murarskie, 


pomem D, TENTES ce ORO BRET OCE A ZORRO ; ; 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Jana Mittiga, 


Wiaderka do ognia, Przyrządy do rysowania ete. ete. 


HUBNER i HANKE we Lwowie. 


| Nowość w zakresie prezerwatyw 


z pęcherzy rybich i gumowych prawdziwych francuskich bar- 
dzo delikatne, tuzin 120, 2'40, 3, 4 i 6 złr. 


Damska nowość prezerwatyw, sztuka 2 złr. Gąbki angielskie, tuzin 3 złr. 


poleca 


MARCIN MULLER 


we Lwowie, ulica Halicka 1. 17. 2011 47—0 
Główny skład kapeluszy i obuwia filcowego:. 
JE JE JE JE 2E 3X IE JE 26 2 WK JE AX WE IE ME IK IEZKIEMK EMI 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 
Najprzedniejsze kadzidła wyszczególnione licznami medalami zasługi ; 
Złr. et. Złr. ct- 


KADZIDŁO w PAPIERKACH 
przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa- 
czka zawierająca tuzin 12 et i —*24 

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA- 
SIEMKACH wydziela bardzo 


KADZIDŁO KOŚCIELNE nuaj- 
przedniejsze w paczkach po 50 


EB 

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła- 
da się z kwiatów, żywic i bal- 
samów wydzielających nadzwy- 


o 4 1 Set., pudełko po 25 ct. i —KO0 d F 
KADZIDŁO ŚUŁTAŃSKIE płyn- przyjemny, długotrwały i poszu- 

ne, polewa się na rozżarzon kiwany zapach, pudełko „ . . —50 

blachę, wytwarza nadzwyczaj KADZIDŁO SALONOWE używa 

przyjemny i bardzo poszukiwany -_25| SIĘ za pomocą rozpylacza, daje 


bardzo przyjemną i zdrową woń, 
odświeża i oczyszcza powietrze, 
flakon po 30 et. i . . . 


woń tego kadzidła nadaje się + SEI 

bardzo do sałonów i budoarów, TROCICZKI CZERWONE przy 

flaszka . . . . . . . . „1 1.-—50| paleniu wydzielają przyjemną 

BZIDŁO SOSNOWE kto chce Foli pakiety po 5 i 10 ct., pu- 

lk A ać lasów dełko po 25 et. i . . « « « —50 

SZpiiKowych w Salonie, to roz- tni 

pylając kadzidło sosnowe może ai ez Rie sal, 

takowe otrzymać, flakon . . . — przy, spoe nnee an W t 
KADZIDŁO ANTIMIAZMATY. przyjemną, paczki po 2 i 4 ct., 

i TE pudełko po 15 et. i . . . . .—'25 

CZNE jest niezrównanym środ- 

kiem w tych wszystkich razach, TROCICZKI DESINFEKCYJNE 

gdy idzie o odwietrzenie powie- znakomicie i radykalnie oczy- 

trza w mieszkaniach i zapobie- szczają powietrze tak w mie- 

żenie rozwijaniu się chorób szkaniach jak i korytarzach, 

nagminnych, flakon 25 et.i. . —50l pudełko. s « « « . « « + + e —* 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach WIC ul. A 1. 3, 
Hotel Europejski i nl. Halicka róg Wałowej. — W KRAKOWIE Sukiennice 
1. 20. — w CZERNIOWCACH Rynek |. 2, oraz we wszystkich pierwszo- 
rzędnych sklepach i aptekach. 1987 28—0 2 
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